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Hrwawa noc w Łodzi. 


Morderstwo w jaskini gry przy ul. Piotr- 
kowskiej na tle porachunków szulerskich. 


Młodzież szkolna w pętach hazardu. 


IUbiegłej nocy o god:. 11-ej cen- 
trum miasta zostało zaalarmownne 
wstrząsającą zbrodnią, 

Wystrzałem z rewolweru został za- 
mordowany 29-letni Bolesław Miller 
przez swego rówieśnika Lowę Karelic- 


kiego w bramie domu przy ul. Piotr- 
kowskiej 90. 

Tło zbrodni przedstawia się, jak na- 
stępuje: 


W drugiem podwórzu przy ul. Piotr 
kowskiej 90 mieści się spelunka szuler- 
ska, utrzymywana przez niejakiego La- 
sera Goldesheima. 

Wzmiankowany Goldesheim jest ptasz 
kiem o. ciemnej przeszłości, który w 
swoim czasie „pro: srin- 
stytucję* przy zbiegu ul. Cegielnianej I 
Piotrkowskiej pod. szumnie brzmiącym 
tytułem: Lokal sportowy — klub ping- 
pong. x 
W norze tej, gdzie uprawiano. hazar- 
downie grę w ping-pong, gromadziła 
się młodzież szkolna, którą różne by- 
wające tam męty cgrywały, wprowadza- 
jąc na bezdroża kłamstwa i występku. 

Pan Lezer Goldesheim miał złote 
czasy i przez kilka lat dorobił się na 
tem przedsiębiorstwie pokażnego mająt- 
ku, 8 pragnąc rozszerzyć skalę swego 
„zasięgu* przeniósł się na ul. Piotrkow- 
ską 90, gdzie w długiej szyi drugiego 
podwórka uwił sobie zaciszne gniazdko, 
kpiąc z czynności powołanych władz 
bezpieczeństwa. 


Do podejrzanej nory tej ściągały z 
całego miasta tłumy nieletnich wyrost- 
ków, którzy trawili czas na hazardzie, 
zaniedbując, oczywiście naukę i okłamu= 
jąc rodziców i opiekę szkolną. 

W spelunce Goldesheima prym wo- 
dzili Lowa  Karelickii Bolesław Miller, 
Między obu obiecującymi młodzieńcami 
ostatniemi czasy naprężyły się mocno 
oss n tle rwa acil ŚR 
wpływy śród -ogrywanyc lców lo- 
ka u przy ul. Plotrkowskiej. ERA 


Wczoraj po godz. 10-ej wiecz. do 
lokalu wszedł Miller. uzbrojony w szty- 
let, którym, według relacji świadków 
miał zagrozić Karelickiemu. 

Karejicki był widocznie już uprzedzo- 
ny o agresywnych zamiarach swego 
kompana, bo oczekiwał go w pierwszym 

koju z wycelowanym rewolwerem, na- 
itym | ze nabojami. 

Widząc postawę Karelickiego, Miller 
cofaął się i ukrył się w bramie drugie- 
go podwórka, oczekując na jego wyjścia. 


Samobójstwo przy ul.Pustej 


owodem — zawód miłosny. 


Nocy ubiegłej, około godziny 12 
min, 30, na ul. Pustej, przed posesją 
ar. 18, rozległ się odgłos strzału re- | 
wolwerowego. 

Z mieszczącego się po drugiej stro- 
nie ulicy XI komisarjatu wybiegli po- 
licjanci, którzy spostrzegli leżącego 
na chodniku młodego mężczyznę, z 
raną postrzałową brzuchą. 

Ciężko rannego przewieziono do 
komisarjatu, gdzie okazało się, iż | 
rannym jest 18-letni Adam Kropidło- 
wski, kelner, zamieszkały przy ulicy 
Łagiewnickiej nr. 30. 

Przy bszprzytomnym 


znaleziono | 


list, adresowany do gospodyni Kropi- 
dłowskiego, pani Szurgotowej, z któ- 
rego wynika, iż Kropidłowski popełnił 
zamach samobójczy wskutek zawodu 
miłosnego. 

Desperat przewieziony został w 
agonji do szpitala przy ul. Drewno 
wskiej. (P.) 

Jak zdołaliśniy ustalić — Kropi- 
dłowski pracował oetatnio w kawiarni 
„Floryda*, przy ul. Piotrkowskiej 118. 

Przed pewnym czasem Kropidło- 
wski usiłował pozbawić się życia 
przez powieszenie, został jednak ura- 
towany. 


Narady premjera z marszałkami Izb. 
Sejm będzie odroczony do grudnia. 


WARSZAWA, 4. XI. Kor. „Dzien. Łódzk." telef. — O godz. 7-ej 


Sejmu, lecz udał się do biura Senatu, gdzie odbył dłuższą rozmowę z marszał- 
kiem Raczkiewiczem. Następnie p. Prystor w czasie przerwy 
wych konierował z marszałkiem Świtalskim. 

Ta narada marszałków izb z premjerem wywołała wielkie zaciekawienie 
wśród posłów. 

Pod koniec obrad Sejmu stało się wiadomem, że rozmowa premiera Pry- 
stora z marszałkami Świtalskim i Raczkiewiczem prowadzona była na temat prac 
Sejmu. 

W wyniku narad zdecydowano, że piątkowe posiedzenie będzie ostatniem, 
poczem Sejm zostanie odroczony na czas jednego miesiąca. 

A więc faktyczne obrady Sejmu nad budżetem rozpoczną się dopiero w 
grudniu. 


A 
WIDZEWSKA MANUFAKTURA 


uzyskała odroczenie wypłat na 3 miesiące. 
Szczegółowe sprawozdanie patrz str. 8. 


TE 


— Konieczne są najostrzejsze zarządzenia władz. 


Gdy po pewnym czasie wyszedł Ka- 
relicki z klubu w otoczeniu kilkunastu 
wyrostków, Miller miał rzucić się nań, 
grożąc sztyletem. 

Karelicki dobył rewolweru i wy- 
strzelił, kula ugodziła Millera w serce, 
kładąc go trupem. 

Na miejsca zbrodni przybyli niezwło- 
cznie przedstawiciele władz sądowych 
i policyjnych. Zabójcę aresztowano i prze- 
wieziono do urzędu śledczego, zwłoki 
Millera przewieziono do prosektorium 
przy ul. Łąkowej. 

„Lokał* pana Goldesheima został o- 


Pryne: me ulice naszego miasta, 
nis a, o bocznych, roją się 
się od' podejrzanych mleczarenek i 
cukierni (mieszczących się również 
i w podwórzach), a odwiedzanych 
puss różne męty, uprawiające grę 

azardową, szulerkę i wciągające mło- 
dzież' szkolną na drogę występku. 

Lokale te, znane wszystkim pod 
legalnym i niewinnym napozór szyl- 
dzikiem, w istocie rzeczy są jaski- 
niami najgorszego gatunku, które de- 
prawują młodzeż, a jak w danym 
wypadku mogą się stać terenem po- 
nurych zbrodni. 

Najenergiczniejsza i najszybsza in- 
gerencia władz jest konieczna, a naj- 
surowsze represje w tej dziedzinie są 
nieodzowne i nie cierpią zwłoki! 


Wczorajsze zajścia 


WARSZĄWA, 4.11. Kor. „Dziennika 
Łódzkiega* telefonuje: 

W dniu wczorajszym stolica była po- 
nownie widownią zajść, awantur i bójek 
między poszczególnemi ugrupowaniami sti- 
denckiemi. 

W godzinach rannych przed gmachem 
uniwersytetu poczęły gromadzić się drob- 
ne grupki studentów żywo dyskutujących 
na temat onegdajszych wystąpień antyży- 
dowskich na uniwersytecie, 

W pewnym momencie podczas gorącej 
wymiany słów między gronem studentów 
z Obozu Wielkiej Polski a grupą młodzie- 
ży demokratycznej wywiązała się bójka. 
W ruch poszły laski i kastety. Zajścia 
zlikwidowała szybko policja. Pogotowie 
ratunkowe opatrzyło 15 studentów którzy 
odnieśli lekkie obrażenia ciała. 

W Warszawie obiegają pogłoski, że 
w związku z powtórzeniem się ekscesów 
rektor uniwersytetu prawdopodobnie za- 


Możliwość zamknięcia uczelni. 
| Jagiellońskiej 
w obradach sejmo- | 


| przed uniwersytetem warszawskim. 


wieczór | 
przybył do Sejmu premier Prystor, jednakże nie brał on udziału w posiedzeniu | 


— Wykłady na Wszechnicy 
wznowione 


rządzi zamknięcie uczelni. 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu klu- 
bu poselskiego Koła żydowskiego po- 
stanowiono w sprawie zajść na uni- 
wersytecie warszawskim wnieść jn- 
terpelację. Również w tej sprawie ma 
wnieść interpelację klub poselski PPS. 


KRAKÓW, 4.11 (PAT). Rektor Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego wydał na- 
stępujący komunikat: 

„Do młodzieży akademickiej. Ogła- 
szam niniejszem otwarcie uniwersy- 
tetu jutro, w czwartek dn. 5 listopa- 
da b. r. o godz. 7.30 rano w nadziei, 
że żadne niepokoje już się nie powtó- 
rzą i że nie będzie potrzeby wyda- 
wania ostrzejszych zarządzeń *. 

Rektor Uniw. Jagiellońskiego 


(—) Ks. Michalski. 
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DZIEWIĄTY DZIEŃ ROZPRAW. 


ES BRZESKI. 


Świadkowie —funkcjonarjusze policji 


zeznają o działalności p. Sawickiego. 


Dzisiejsze posiedzenie sądu w spra- 
wie przewódców „Centrolewu* poświę- 
cono w pierwszym rzędzie osobie o- 
skarżonego Sawickiego, który wszedł do 
Sejmu z dzikiej listy, a następnie przy- 
łączył się do Stronnictwa Chłopskiego. 

Fakt odosobnienia Sawickiego znaj- 
duje wyraz i w technice rozprawy. 

Sawicki przesuwa się na pierwsze 


miejsce. Na ławie oskarżonych brak | 


oskarżonego Liebermana, Pragiera, Cioł 
kosza i Barlickiego. 

Obrońcy Sawickiego: 

Ujazdowski, Jarosz, i Czernicki, prze- 
suwają się bliżej. Pozostali nieliczni 
zresztą obrońcy okazują brak zaintere- 
sowania. 

Adw. Berenson w swoim zeszycie, 
gdzie prowadzi notatki, rysuje z wiel- 
kiem zainteresowaniem pos:czególnych 
świadków. Witos rozłożył przed sobą 
odbitki wydawnictwa „Piasta“, „Zielo- 
nego Sztandaru” i z uwagą robi korek- 
t 


wi publiczności obecny jest Boy. 
W trakcie badania pierwszego świad- 
ka wchodzi na salę reszta oskarżonych, 


ę. 
Wśród przysłuchującej się proceso- | 


adwokaci i prok. Rauze. Prok. Grabow- | 


skiego niema. 
0 Sawickim. 


Świadek Józef Rostek, przodownik 
polici był na wiecach na wiosnę 1929- 
1930 r., kiedy przemawiał pos. Sawicki. 
Świadek mówi dość „trudną* polszczy- 
zną. Oto dosłownie jego przemówienie: 

Obaj przemówienia były tej samej 
treści, jak zwykle poseł Sawicki. Było 
raz 500 — 700 osób drugi raz. Te wie- 
ce były zgłaszane. Rozpoczął od tego, 
dlaczego z obozu rolników poszedł do 
stronnictwa chłopskiego. A potem wal- 
czył na rząd. Mówił, że jest on, żeby 
chłopa męczył i podatki z gardła wy- 
dzierał. Rząd się zebrał pułkowników i 
starostów, i gnał chłopa przez policję 
do wyborów. Mówił, że chłop sprzedaje 
szklankę mleka za 10 groszy, a w mie- 
ście za herbatę czyli wodę płaci 40 gr. 

A potem mówił, żeby nie płacił po- 
datku drogowego, niby chłop, bo są 
szarwarki. Mówił, że rząd wydał 13 mil- 
jonów na wybory i dał Polakiewiczowi i 
Kosibie 300 tysięcy, że wszedł do B.B. 
Że rząd zrobił zamach stanu, a rządzi 
bagnetem. Ale przyjde taka chwila, że 
ci co rządzą będą na słupach, a my 
weźniemy widły do rąk. 


Bronić konstytucji widłami. 


Przewodniczący zapytuja czy p. Sa- 
wicki rozdawał ulotki, na co świadak 
odpowiada: 

— Tak. Jedną miałem w ręku, była 
„a la* broszura. 

Prok.: Rauze: — Czy nawoływał do 
obalenia przemocą rządu? 

Świadek odpowiada twierdząco. 

Prok. Ranze: — Skąd rząd miał 8 
milionów? Czy nie mówi, że ukradł? 

Św. — O tem, że w rządzie kradną 
mówił często. 

Adw. Czernicki: — Czy p. Sawicki 
mówił o podatku drogowym w ten spo- 
sób, że wogóle go nie należy płacić, czy 
tylko, że nie należy go płacić, o ile się 
chodzi do szarwarku? 

Z zeznań świadka wynika, że oskar- 
żony nawoływał do niepłacenia podatku 


' drogowego tylko w tym wypadku, 6 ile 


zainteresowani odrabiają to przy Szar- 
warku. 

Adw. Ujazdowski zapytuje czy oskar- 
żony wzywal do obrony konstytucji? 

Okazuje się z zeznań świadka, że 
pos, Sawicki nawoływał do obrony kon- 
ac, że gdyby miała być 
ienioną drogą gwałtu, uałeży ją bro- 


choćby widłami. 
Na pytania obrońcy, czy pos. Sawi- 
y 


| 


cki nawoływał do organizowania się na 
wypadek wyborów, pada odpowiedź: 
„Tak*. Następnie obrońca zapytuje, 
czy oskarżony mówiąc o wyborach, nie 
powoływał się na wyroki Sądu Najwyż- 
szego, a których wynika, jak te wy- 
bory były prowadzone 
Swiadek nie pamięta. 


Rząd na latarniach. 


Nauczyciel p. Hilarski ze Ścian opo- 
wiada o wiecu p. Sawickiego, urządzo- 


| nym w tej miejscowości w maju 1929r. 


Dla zapadłej mieściny była ta sensacja. 
Sawicki mówił, że rząd marsz. Piłsud- 
skiego, składający się z pułkowników i 
generałów nie pozwala wyjaśnić dlacze- 
go obrócono około 500 miljonów na 
wybory (uśmiechy sceptyczne). P. Hi- 


larski tylko tyle zdołał ze siebie wydo* | 
się w mówieniu i prosi | 


być, zatrzymał 
sąd o odczytanie 
ślał o zeznaniu. 


wyroku. Chyba my- 


Przewodniczący: — Czy tylko razlbył | 


pan na przemówieniu Sawickiego? 

Św.: — Tak. 

— Czy nie nawoływał do usunięcia 
rządu przemocą? 


w pałki i kołki i usunąć rzad, który jest 
najwyższą dyktaturą. Że niedługo bę- 
dziemy widzieć rząd wiszący na latar- 
niach. 

Przewodn.: — A o krzywdach chłop- 
skich kosztem obszarników? 

Świadek przez dłuższą chwilę mil- 
czy: $ 

— Q ile sobie przypominam była 
mowa, że podatki są nierówno ściągahe 
i obszarnicy zalegają ze znacznemi su- 
mami. 

Mówi dalej, że Polakiewicz i Kosiba 
otrzymali po pół miljona złotych za od- 
stąp enie od stronnictwa chłopskiego i 
przejście do BB. 

Adw. Czernicki: 
galny? 

w: — Nie umiem odpowiedzieć. 

Adw.: — Czy mówił o podatku dro- 
gowym? 

Św.: — Poseł Sawicki wspominał, 
że buduje się szosę. na odcinku Mońki 
Ścienna i od gospodarzy ściągają nie- 
tylko podatek drogowy, ale ponadto 
zmuszają ich do odrabiania szarwarku. 

Adw.: — | wyjaśniał, że to jest nie- 
sprawiedliwe? 

Św.: — Tak. , 

Adw.: — Czy nawoływał do zorga- 
nizowania się chłopów, aby przeciwsta- 
wili się zmianie konstytucji przez rząd? 

Św.: — Nie przypominam sobie, by- 
ły takie pogłoski. 


Czy wiec był le- 


Adw.: — A czy mówił, że rząd sam 
zrobi zamach stanu i- zmieni konstytu- 
cję? 

Św. — Mówił. 


Adw.: — Więc chyba mówił, że trze- 
ba niedopuścić do tej zmiany? 

Św. — Mówił, że to było na ko- 
rzyść obszarników i wielkich majątków, 
a dla ludu stałoby się krzywdą. 

Adw.: — Jak przemawiał, czy żeby 
iść usunąć rząd, czy aby bronić kon- 
stytucję? 

Św.: — Nie przyzominam sobie. 

Adw.: — Ale żeby chłopi bronili się 
przed zamachem na konstytucję? 

Św.: — Były takie pogłoski na wsi. 
Ludzie mówili: „nie pomogą 'nasze gło- 
sy, to pomogą nasze kosy”. W związku 
z taką agitacją były przeciwko posz- 
czegalnym wieśniakom procesy. 


Słaba pamięć św. Hilarskiego 


Adwokat prosi Sąd -o odczytanie 
końcowych ustępów zeznań świadka, 
dzie jest mowa, że Sawicki nawoływał 
p usunięcia przemocą rządu. 
Przewodniczący odczytuje: „Nie pa- 


Św. — Mówił, że należy uzbroić się | POR 
| 


miętam czy na wiecu poseł Sawicki 
wzywał do usunięcia przemocą obecne- 


go rządu”... 
Św.: — To inni ludzie słyszeli i był 
nawet proces przeciwko nim. 
Przewodn.: — Więc jak to jest? Te- 


raz pan mówi, że wzywał, a wtedy, że 
nie? 

Św.: — Było mówione. 

Kwestja pamięci świadka wzbudza 
wątpliwości i u przewodniczącego. 

Przewodn.: Dlaczego to pan teraz 
pamięta, a u sędziego śledczego nie 
pamiętał? 

Świadek jąka się, z ust jego wycho- 
dzą nieartykułowane dźwięki. 

Adw. Ujazdowski: — Ale sędzia 
śledczy czytał panu zeznania i mimo 
to pozwolił pan zapisać co innego, jak 
to wytłumaczyć? 

Świadek namyśla się: — 
trudno mi dać odpowiedź. 

Przewodniczący: — A o pałkach i 
o kijach była mowa? 

Świadek znów nie odpowiada wprost 
tylko prosi sąd, by zobaczył w jego 
zeznaniach, bo zdaje mu się, że sędzia 
śledczy nie pytał go o to, a później 
— napomyka o innym pro- 
co nie 


Na to 


przeciwko włościanom, 
wiąże się z obecną sprawą. 

Adw. Ujazdowski: To tylko z tego 
pan wie co mówiono na wiecu? e 
cież pan mówił u sędziego śledczego o 
całym szeregu drobiazgów. A jak po- 
seł nawoływał do wzięcia pałek i kijów 
to pan zapomniał? 

Milczenie... 

Adw. Ujazdowski: — | gdzie kazał 
iść z temi pałkami? Co robić, czy i na 


Warszawę, czy i na Kraków, czy na 
Ściannę? 

Niema odpowiedzi. 

Adw: — A może mówił, żeby 


wziąć kija, bo ciężko chodzić po pia- 
chu, czy też by iść na Warszawę bić 


ministrów? 
wiadek nie odpowiada znów. 
Prokurator: — A o latarniach i o 
słupach telegraficznych dobrze pan pa- 
mięta? 
Św.: — Tak. 


Nie odpowiem. 


Adw. Czernicki: Jakie pytania za- 
dawał panu sędzia śledczy? 

Czy nie pytał, że nie pamięta pan 
by mówiono o usunięciu rządu, a że 
tylko pamięta pan, że Piłsudski chce 
zawładnąć Sejmem? 

Sw.: Tego nie mogę dziś powie- 
dzieć. 

Adw. Jarosz: Czy i 
pytano pana co mówił 
p. Sawicki? 

Sw.: Tak. 

Adw.: Czy o latarniach tam pan 
mówił? Bo policja napewno pana © to 
pytała. 

Sw.: Nie odpowiem. 


„Odświeżenie protokółu”. 


Adw.: Czy w swoich zeznaniach 
mówił pan o tych ustępach przemó- 
wienia Sawickiego, które oburzyły pa- 
na i zdaniem pańskiem były podbu- 
rzające? 

Swiadek milczy chwilę, a później: 

— Poprosiłem o odświeżenie pro- 
tokułu... 

Adw.: Czy gdy pan mówił, że rząd 
składa się z pułkowników i z genera- 
łów uważa pan, że to nieprawda, czy 
też oburzało to pana? 

Sw. pyta: Obecnie, czy wtedy? 

Adw.: Nie, wtedy. 

Sw.: Uważałem, źe jest to nie na 
miejscu, bo uważałem, że jest to Sia- 
nie antagonizmu. 

Adw.: Czy gdy słyszał pan słowa 


w policji też 
na wiecu 


„że Piłsudski dąży do opanowania 
rządu w Polsce*, to też pana oburzało? 

Sw. Nie. Uważałem, że to jest nie- 
prawda. 


Dalsze zeznania po- 


licjantów. 


Świadek Józef Jarych z Sciennej, 
st. posterunkowy stwierdza, że p. Sa- 
wicki mówił o rządzie, że składa się z 
pułkowników, pozatem nic nowego do 
sprawy nie wnosi i mówi to samo co 
poprzedni policjant. Dorzuca tylko, że 
p. Sawicki namawiał zebranych, aby nie 
dawali pieniędzy na. dobrowolny fun- 
dusz dyspozycyjny dla marsz.. Piłsud- 
skiego. 

Na pytanie adw. Ujazdowskiego, czy 
nawoływanie do niedawania pieniędzy 


na fundusz dyspozycyjny dla marsz. 
Piłsudskiego jest karygodne? świadek 
odpowiada: 

— Tak, bo to przecież jest dobro- 
czynność .. 


Na pytanie jakich to ministrów na- 
zwał Sawicki złodziejami, czy tych co 
wtedy rządzili, czy poprzednich, świa- 
dek odpowiada, że poprzednich. 

Św. Kazimierzak posterunkowy w 
Knyszynie opowiada, że z zeznań Ol- 
szewicza wynika, że Sawicki miał na- 
zwać wszystkich ministrów a nawet 
prezydenta złodziejami. 

Adw. Czernicki zapytuje, czy ów 
jest identyczny z tym 
jak Sawicki 


Olesiewicz nie 
świadkiem, który widział, 
strzelał do policji. 

Okazuje się, że tak. W dalszym cią- 
gu okazuje się, że Sawicki został unie- 
winniony, mimo, że ów Olesiewicz ja- 
koby widział fakt strzelania. 

Adw. Ujazdowski: — Czy Olesiewicz 
nie prosił świadka o zachowanie tajem- 
nicy, bo w przeciwnym wypadku nie 
będzie mógł nadał śledzić stronnictwa 
chłopskiego? 

ws — Tak było istotnie. 


Kto posłał pod okno? 


Świadek, szofer z Białegostoku Cza- 
mański mówi: — Byłem w czerwcu 1931 
roku na wiecu Sawickiego. Mówił o 
marsz. Piłsudskim, że jest zbrodniarzem 
i złodziejem. 

Adw. Czerniecki: — Czy to był wiec? 

Św.: — Nie, to było zebranie w lo- 
kalu sekretarjatu stronnictwa, a ja słu- 
chałem pod oknem. 

Obr.: — A kto pana posłał pod o* 
k 


no? 

Świadek nie odpowiada. Po parokrot- 
nem postawieniu tego pytania, okazuje 
się, że posłał go tam komendant policji 
i że świadek przywiódł policjantów na 
miejsce oraz z polecenia policji pod- 
słuchiwał... 

W dalszym ciągu okazuje się, Że u 
sędziego śledczego Świadek nie mówił, 
iżby Sawicki twierdził, iż Piłsudski jest 
złodziejem. Podczas badania w sądzie 
świadek nie może sobie dokładnie przy- 
pomnieć, czy to było, czy też nie było 
powiedziane. 

Po odczytaniu zeznań Czamańskiego 
wynika, że pos. Sawicki nie nawoływał 
do występowania przeciw marsz. Piłsud- 
skiemu. 

Adw. Czernicki: Dlaczego u sędziego 
śledczego nie mówił pan o dwukrotnem 
podsłuchiwaniu pod oknem. 

Sw.: Zapomniałem. 

Adw, Ujazdowski: Pos. Sawicki mó- 
wił o konieczności przestrzegania czysto- 
ści wyborów? 

„Sw.: Nie pamiętam. 

Po zbadaniu jeszcze steregn świad- 
ków, którzy nie specjalnie ważnego do 
sprawy nie wnoszą Obrady zamknięto do 


dziś, do godz. 10 rano. 


— 


Nr. 48. 


Budżetowy gwóźdź. 


W najbliższych dniach wniesiony 
będzie do sejmu preliminarz budżetu 
na rok 1932-38. 

Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że katastrofalne położenie go- 
spodarstwa krajowego we wszystkich 
jego przejawach i odcinkach zmusza 
rząd do najoględniejszego prelimino- 
wania dochodów, « tem samem i do 
odpowiedniej kompresji pozycyj roz- 
chodowych. ; 

Pamiętamy dobrze, jak to rok te- 
mu prawie trzymiljardowy budżet zo- 
stał zaatakowany przez wszystkie 
kluby poselskie z wyjątkiem bloku 
prorządowego. Poprawki, zmierzające 
do zmniejszenia rozpiętości budżetu, 
odrzucane były stale większością rzą- 

$. 

A życie tymczasem okazało się 
silniejsze od oporu klubu B. B. Rząd 
zmuszony był sam zgilotynować swój 
budżet o 6-stą prawie jego część. 
W roku bieżącym nic nie wskazuje 
narazie na to, by sytnacja gospodar- 
cza miała widoki poprawy. wręcz 
przeciwnie! 

Dojście w Anglji do rządu kon- 
serwatystów kryje w sobie dla nas 
z jednej strony polityczny plus, z dru- 
giej — gospodarczy minus, gdyż. zre- 
alizowanie naczelnego hasła wybor- 
czego, jakiem była zapowiedź wznie- 
sienia muru celnego dla importa go- 
dzi dotkliwie w nasz wywóz. 

Pomosty porozumień celnych, ja- 
kie zaczynają być  przerzucane mię- 
dzy poszczególnemi państwami... z wy- 
jątkiem Polski, muszą zasępiać nasze 
czoła. 

Jak długo potrwa ten „chudy“ 
okres, dziś przewidzieć jest trudno i 
dlatego budżet nasz musi być oparty 
na istotnych zdolnościach płatniczych 
społeczeństwa. Dalsze „ugniatanie* 
podatkowe byłoby popełnianiem na 
sobie harakiri gospodarczego. Już dziś 
obserwujemy  martwotę wielu placó- 
wek właśnie z powodu nadmiernego 
obciążenia fiskalnego. 


Jedna okoliczność może w bardzo 
silnym stopniu zaważyć na naszym 
budżecie przyszłorocznym, a miano- 
wicie możliwość poważnej redukcji 
ydatków naszego ministerstwa spraw 
ojskowych. 

O ile mianowicie wszystkie rządy 
aństw europejskich zgodzą się na 
dnoroczne zawieszenie zbrojeń i o 
e będą najpewniejsze gwarancje ucz- 
wego dotrzymania tych dobrowolnie 
yjętych zobowiązań międzynarodo- 
ych przez naszych sąsiadów — wów- 


JIA naszego pogotowia obronnego, 
<A — zwłaszcza w naszych najfa- 
talhiejszych geograficznych i poli- 
tychych warunkach granic — musi 
permanencji czułe. W porów- 
nania z budżetami wojskowemi Nie- 
mieć | Rosji przeznacza Polska sto- 
o małą sumę na armję. Stwier- 
) jednak, że po przyjęcia ame- 
kkiej propozycji przerwania zbro- 
jeń ną jeden rok — siłą faktu pewną 
oszczęluość z tego tytułu będziemy 
zyskać. 

et państwa jest tym gwoź- 
który każdy ze światlejszych 
gi powinien mieć w głowie. 


H. P. 


Arciszewskiego. 
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Przedostatnie posiedzenie 


Pos. Arciszewski twierdzi, że 
tantjemy. Imieniem M. 


WARSZAWA. 4.XI. Kor. „Dz. E.“ tal. 
Zdawałoby się, że wczorajsze posiedze- 
nie sejmu odbędzie sią w atmosferze na- 
der spokojnej, bowiem porządek dzienny 
nie zawierał specjalnie ważnych spraw 
mogących wywołać burzliwą dyskusją. 
Tymczasem w czasie debaty nad rządo- 
wym projektem dotyczącym zwolnienia 
sprzętu sprowadzanego dla armji od cła, 
wywiązała się ostra wymiana słów mię- 
dzy posłem pułk. Arciszewskim, byłym 
dowódeą 28 pułku w Łodzi podczas 
przewrotn majowego, a obecnie człon- | 
kiem Klubu Narodowego. 

Pos. Arciszewski ostro zaatakował 
M.3. Wojsk xa rozrzutną gospodarkę w 
wytwórniach wojskowych, mówiąc, że 
wyżsi oficerowie pobierają wysokie tant- | 
jemy za zasiadanie w zarządach tych 
wytwórni. 

Zaprzeczył temu mówiąc, ża to nie 
jest prawdą wicemin. spraw. wojsk. 
Dalej p. Składkowski mówił, że opozycja 
spócjalnie utradnia prace resortowi woj- 
skowemn, który jest najważniejszym ze 
względu na interes państwa. 

= * 
+ 


Otworzył posiedzenie Marszałek, za- 
wiadamiając Isbą, że minister skarbu 
wniósł duia 30 pażdziernika projekt u- 
stawy skarbowej oraz preliminarz budże 
towy na rok 1932/33. Po ślubowaniu. 
złożonem przez posła BBWR p. Terli- 
kowskiego, poseł Jurczyk zreferował pro- 
jekt ustawy o zamianie państwowych 
pól górniczych na pola górnicze stano- 
wiące własność prywatną Projekt usta- 
wy przyjęto en bloe w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Poseł Idzikowski (BBWR) złożył 
następujące sprawozdanie komisji przem, 
haudlowej o rządowym projekcie usta- 
Wy dotyczącym zasilenia funduszu Izb 
Rzemieślniczych Projekt ten ma na ce- 
lu zapewnienie Izbom potrzebnych fun- 
duszy na pokrycie niedoborów przez o- 
sobne topodatkowanie warsztatów rze- 
mieślniczych na terenie każdej Izby. 
Projekt przyjęto w drugim i trzecim 
czytaniu. Po referacie posła Starskiego 
(BBWR) przyjęto w 2i 3 czytaniu z 
poprawkami komisji projekt rządowy o 
publicznem posługiwaniu się odznakami 
uzyskanemi zagranicą na wystawach 
gospodarczych. 


Po referacie posła Świeżawkiego (B 
BWR) przyjęto również w 2 i 3 czyta- 
niu projektu ustawy o opłatach sądo- 
wych w sprawach rejestracji zastawów 
rolnych. Następnie poseł Ulrich zdał 
sprawę z rządowego projektu ustawy 
dotyczącego zwolnienia od cła sprzętu 
sprowadzanego dla potrzeb armji. Po 
przemówieniu posła Arciszewskiego (kl. 
Narod) zabrał głos p. w-min spraw 
wojskowych gen. Składkowski odpowia” 
dając na zarzuty wysuwane przez p. 


| 
| 
Przebieg posiedzenia. | 


W-min. gen. Składkowski zaznaczył 
m. innemi że armja musi na wypadek 
wojny rozporządzać zmontowanemi ka- 
drami robotniczemi i dla tego musi je 
utrzymać. 


Po referacie posła Brzozowskiego 
(BBWR) przyjęto w 2i8 czytaniu 
projekt ustawy o przewożeniu szere- 
gowych i oficerów i sprzętu wojen- 
nego w czasie pokoju. Również pos, 
Brzozowski przedstawił nowelę do u- 
Stawy o kolejach na wypadek wojny. 
Nowela i RETE dodatek już w sa- 
mym tytule: „lub gro: państwu 
niebezpieczeństwa. Artykuł I wspom- 
niabej ustawy mówi, że w razie wy- 
buchu wojny, całkowitej lub częścio- 
wej mobilizacji, lub gdy wymaga in- 
teres państwa, wszystkie koleje że- 
lazne podporządkowują się interesom 
zyk: państwa. Sprawozdawca oma- 
wia obszernie rolę, jaką koleje nery. 
wają w życiu państwa oraz podkreśla 
wielką wagę, jaką sfery wojskowe 
przywiązują do kolei. Referent oma- 
wia różne artykuły projektu na art. 7, 
który ulega bodaj największej zmia- 
nie. Art, ten opiewa,że każden fank- 
cjonarjusz kolejowy do roku 60 życia 


S. 


może być powołany do służby woj- 
skowej. Artykuł ten - przesuwa wiek 
z 50 do 60 lat. Pa przemówieniu i 
pos. Miedzińskiego, który w dłuższych 
wywodach zbija zarzuty posłów opo- 
zycyjnych, nowela do ustawy o kolej- 
nictwie w czasie wojny przyjęta zo- 
stała w 21 3 czytaniu W dyskusji 
zabierali również głos posł. Arciszew- 
ski Tomasz (PPS), krytykując projekt ! 
ostawy i zarzucając, że ma ona na 
celu 1nilitaryxację kolei, oraz pos. Ar- 
ciszewski Franciszek (KL Nar.), o- 
świadczając, że jeżeli zgłoszona przez 


Rokowania franc 


wyżsi oficerowie 
W. odpowiedział gen. 


ERD lokatorów i 


Str. 3. 


e 
Sejmu 
ierają wysokie 
ARNE Moni 


niego poprawka do art. I — „zagro- 
żone przez wojnę* zamiast „interes 

ństwa*. nie zostanie przyjęta, Klub 

akrodowy powstrzyma się od głoso- 
wania. 

Po przyjęciu projektu w dragiem 
i trzeciem czytaniu posiedzenie zo- 
stało zamknięte o'godz 11 wieczór. 
Następne w piątek, Na porządku 
dzienaym sprawa zmiany ustawy 0 
sprawa autono- 
mji dla Małopolski Wsch, w której 
to sprawie PPS. zgłosiło wniosek. 


|czika a ŻORA 


usko-niemieckie. 


Francja domaga się utrzymania planu Younga — 
Zaniepokojenie Niemiec. 


BERLIN, 4. 11. (PAT) Do urzędu | 
spraw zagranicznych nadszedł obszerny | 
raport ambasadora niemieckiego w Pa- | 
ryżu von Hoescha o konferencji jego u | 
premjera Lavala. Gabinet Rzeszy w | 
związku z otrzymanym raportem obra- | 
dował cały dzisiejszy dzień. Pisma pod- 
kreślają zgodnie rozbieżność stanowisk 
Francji i Niemiec. Francja domaga się 
bezwzględnie utrzymania w mocy planu 
Younga. Zdaniem niemieckich kół po- 
litycznych na plan pierwszy wysuwa | 
się sprawa krótkoterminowych długów | 
Niemiec, dopiero po gruntownem roz- 
ważeniu tej sprawy będzie można przy- 
stąpić do kwestji reparacji. Niemieckie | 
koła polityczne uważają że skreślenie 
tylko zobowiązań reparacyjnych wyklu- | 
czając pożyczki Davesa i Y inga i nie- | 
ch*onionych  kwastji odszkodowań z 
jednoczesną zamianą ich na świadcze- 


Premjer angielski nie 


nia rzeczowe, byłoby niewystarczające 
odciążeniem gospodarstwa niemieckiego. 

BERLIN, 4 listopada (ATE). Bardzo 
Żywe zaniepokojenie wywołała dziś w 
kołach rządowych niemieckich relacja 
ambasadora niemieckiego w Paryżu vy. 
Hoescha z rozmowy odbytej z premje- 


| rem Lavalem w dniu dzisiejszy m. 


Prolongata krótkotermiuówych kre- 
dytów jest dla Niemców bardzo żywotna 
i ma oną być rozpatrzona na specjalnej 
komisji, która będzia powołana przez 
bank wypłat międzynarodowych w Ba- 
zylei na mocy postanowienia plaun 
Yonaga. Dzisiejsza doniesienie ambasa- 
dora Hoescha z Paryża wskazuje, że 
Francja skłonna jest do udzielenia Niem- 
com poparcia w sprawie kredytów do- 
piero po uzyskaniu od -Niemiec wiążą- 
cych zobowiązań w sprawie spłaty od- 
szkodowań wojennych. 


stanie się autokratą. 


Oświadczenie Mac Donalda do wyborów — Lloyd George zapowiada 
powrót do aktywnej polityki. 


LONDYN, 4. XI. (ATE). — Przyjazd 
Mac Donalda do rodzinnego miasta Los- 
simouth w Szkocji zamienił się w o- 
gromną manifestację na cześć premje- 
ra. W drodze do Lossimouth Mac Do- 
nald był witany w szeregu miejscowoś- 
ciach przez niezliczone tłumy ludności. 
Odpowiadając na przemówienie burmi- 
strza miasta Elgin Mac Donald oświad- 
czył, że zagadnienia, które piętrzą się 
przed nowym gabinetem, stają się z dnia 
na dzień coraz cięższe, jednak premjer 
angielski nie stanie się nigdy autokratą. 
Rząd musi stosować się do woli opinii 
publicznej i z drugiej strony naród an- 
gielski winien oczekiwać z niecierpliwo- 
ścią czynów rządu narodowego, 

LONDYN, 4. XI. (ATE). Rozłam mię- 
dzy Lloyd Georgiem a partją liberalną 


stał się faktem dokonanym. Były prem- 
jer w liście do sir Herberta Simona o- 
znajmił, że nie zamierza obejmować po- 
nownie stanowiska prezesa stronnictwa 
liberalnego. Polityka, jaką stronnictwo 
liberalne prowadziło podczas wyborów, 
pociągnie za sobą, zdaniem Lloyd Ge- 
orga, katastrofalne następstwa. W końcu 
swego listu Lloyd George wyraził na- 
dzieję, że po powrocie do zdrowia wzno- 
wi jeszcze przed rozpoczęciem nowego 
roku aktywną działalność polityczną. 

W kołach politycznych objęcie przez 
Lloyd Georga stanowiska przewodniczą- 
cego opozycji robotniczej w izbie gmin 
uważane jest za kwestję czasu. Preze- 
surę grupy liberałów obejmie fniewąt- 
pliwie obecny minister spraw wewnę- 
trznych sir Herbert Samuel 


Walki w Mandżurji trwają. 


Liga Narodów wzywa 


RYGA, 4 listopada (ATE). — Urzę- 
dowa agencja sowiecka -Tass donosi 
z Charbina o krwawych starciach 
między wojskami japońskiemi i chiń- 
skiemi na odcinku linji kolejowej 
Sypinkai-Czang-Czum. Po stronie chiń- 
skiej padło 180 żołnierzy, a po japoń- 
skiej 65. Po dłuższej walce oddziały 
chińskie cofnęły się. Wojska japoń- 
skie w dalszym ciągu posuwają się 
naprzód, 

GENEWA, 4 listopada man — 
Briand w charakterze przew cza- 
cego Ligi Narodów wystosował do de- 
legata japońskiego odpowiedź na notę 


Łódź, Traugutta 12, 
arunkach. 


„Polski Kredyt Odzieżowy” 


ych 
1 Zira aea wchodzące. Poleca towary 
wełniane na palta i ubrania, jakotet jedwabie na wypłatę w ratach miesięcznych. 
Palto i garnitur w „Pol. Kr. Ods" uszyte ; 
Szybkie wykonanie obstalunków. Pie 
materjały. 


Japonję do ewakuacji. 


z d. 26 ub. m., stwierdzającą przede- 
wszystkiem identyczność stanowisk 
Japonji i Chin co do 4 unktów, Po- 
zostaje jeden nieuzgodniony punkt, 
dotyczący poszanowania praw japonji 
w Mandżurji Briand przypomina de- 
klarację de ana Chin, stwierdzającą, 
że rząd chiński gotów jest lojalnie 
zastosować się do paktów Ligi Naro- 
dów i gotów jest rozważyć wszystkie 
sposoby zlikwidowania zetargu w dro» 
dze arbitrażu lub na drodze prawnej, 
Briand wzywa Japoniją do natychmia- 
stowego wyznaczenia delegatów w celu 
przeprowadzenia ewakuacji wojsk, 


Krótka) froùt parter. - 
£ aaien zlecenia w zakres 


Są najlepszą reklamą. 
szorzędne 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 


W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicińska Manufaktu- 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym | ko w Angliji 
1 Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed- 
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje NAA od syna, 
stale priaegwajigego w Gdańsku. 

Drugi syn ona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

ozs tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego*, Zofji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
A się z synem swoim Morycem, 

rego łączy z Peclową blizki stosunek, 
o czem wie również mąż Pecłowej. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy lch wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wanem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlanticum“, 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z a zę 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 

lji do Łodzi. Wraz z maszynami przy- 
yli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, 4 za trzy ty- 
godnie można b a po fabrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
Z ałym szynk botni à 

m szynku ro cy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty j wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjąć akcję pod- 
wyżkową. 

Na zebraniu w związ postano- 
wieno odbyć: konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Dełegaci fabryczni otrzymują 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej, 

oryc Hakon dowiaduje się o grożą- 
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremu Moryc w swoim czusie powie- 
rzył pzoazzeaczwo „Rokicińskiej 
Manufaktury“. Moryc jest oburzony, 


Tajemnice 
Rokicińskiej Manufaktury 
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" Fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 


że ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod- 
szego brata oba, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols<o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został — po powrocie do kraju — od- 
zę | pod sąd. 

ntagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strejku W wyniku obrad stary 
akon postanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre- 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec nieuwzględnienia żądań ro- 
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych incydentów, w 
wyniku których dwaj robotniay zostają 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzi — na tem 
tle — do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmłodszego syna Alfreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nie usmiecha 
się młodemu chłopcu, zwłaszcza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą decyzję i wysyła syna do War- 
szawy. 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta filozofji Ow- 
czarka. 

W przędzalni 
faktury* wybucha pożar. 
stanawia wykorzystać to I wykupić za 
bezoen akcje, które są w posiadaniu za- 
granicznych akcjonarjuszy, ` 

Okazuje sier e dr. Roński otrzymał 
pakiet akcyj „Rokicińskiej Manufaktury“ 
do sprzedaży. Hakon a od niego, 
by poinformował właścicieli tych akcyj, 
że „Rokicińska Manufaktura* będzie 
unieruchomiona, co umożliwiłoby Ha- 
konowi kupienie akcyj za bezcen. 

Roński akceptuje tę propozycję. Za- 
rząd „Rokicińskiej Manufaktury* powie- 
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Hakonowi, chcąc w ten sposób zmusić 
do ustąpienia dotychczasowego kiero- 
wnika Henryka Wagego. 

Do A mapy Wagego, w którym sie- 
dzi Hakon i AMred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecnością szefów nie od- 

owiada na zadane mu pytanie i ucie- 


a. 
Majster Szulc informuje Hakonów, 
że Ciemiński jest szwagrem Wagego. 
Edmunda Ciemińskiego gnębi myśl, 
że wskutek 
zwolniony z 


„Rokicińskiej Manu- 
Hakon po- 


tego incydentu zostanie 


— Taki jest pański pogląd. 
— Tak. 


— Właśnie ja. 
— Pan tu nie niema do powie- 


— Wobec tego ja wydam zarzą- | dzenia, Pan jest płatnym naszym słu- 


dzenia, nie licząc się z pańskim sprze- 
ciwem. 
+ — Tego pan nie zrobi. 
` Alfred wstał z krzesła. Ręka je- 

go zacisnęła się kurczowo na suszee. 
którą bawił się przez cały czas. 

— Ciekaw jestem kto mi zabroni. 

— Ja? 

— Pan? — Mnie dyrektorowi za- 
rządzającemu. 


gą. Pańskie jedyne prawo to milczeć 
i słuchać 


Głuchy odgłos policzka zlał się w 
jeden dźwięk z ostatniemi słowy. 

— Oto moja odpowiedź, ty smar- 
kaczn... 

Drzwi trzasnęły tak silnie, że za- 
dźwięczały szyby w oknach. 


ROZDZIAŁ XXI 
w którym Alfred przekonywuje się, iż nie zawsze 
przy pomocy pieniądza można wszystko osiągnąć, 
Przeciągły gwizd syreny fabrycz- | nad warsztatami i krosnami, odpoczy- 


nej oznajmił o zakończeniu pracy. 

" _ Zastygły w bezruchu koła ma- 

szyn, zatrzymały się w pędzie trans- 
e. 


misj 
„Fajrant*. Odpoczynek. 
Do j 


utra, 
Rozprostowały się karki, zgięte 


- 


wają ręce, co szybkiemi ruchy regu- 
lowaly bieg maszyny. 
„Fajrant*. — Odpoczynek! 
Szybko zrzucają z siebie bluzy 
fabryczne, myją twarz i ręce, pyłem 
fabrycznym zbrudzone i zdążają ku 
wyjściu. 


JE) Napisał dla „Dziennika Łódzkiego” FRED BELIN. E 


al co 


Wychodzą przez tak zwaną dy- 
żurkę, w której stoi portjer fabrycz- 
ny i dwaj strażacy. 

Bacznym wzrokiem lustruje tych 
trzech eerberów wychodzących — pil- 
nie bacząc, by jakiś okruch fabry- 
kanckiego dobra nie został wyniesio- 
ny poza mury fabryczne. 

Krzyżują się słowa pożegnania, 
chiehoty młodych robotnic, zaczepia- 
nych przez towarzyszy pracy, ponure 
jeremjady ojców rodzin, wyrzekają- 
cych na los. 

Jan Hofer, strażak -robotnik przy- 
gląda się wychodzącym uśmiechem od- 
powiada na uśmiech, pożegnaniem na 
pożegnanie. 

Za kilkanaście minut i on będzie 
wolny i pójdzie do swej dziewczyny. 

Dwa dni już jej nie widział. 
Akurat się tak złożyło, że gdy on 
miał wolny wieczór — ona musiała 
pracować. Nadgodziny robi w „Ni- 
ciarni*. Dwanaście godzin dziewucha 
haruje za te parę nędznych groszy. 

Po ślubie nie da jej pracować. 
Zmarnuje się dziewucha. Ale czy im 
starczy to co on zarabia. Płacą mu 
coprawda w porównaniu z innymi cał- 
kiem dobrze, ale zarobków nie pod- 
noszą a drożyzna się powiększa z dnia 
na dzień, z tygodnia na tydzień. 
Chleb drożeje, cukier zdrożał i nawet 
to płótno co w „Rokicinie* robią też 
zdrożało, choć robotnicy wciąż ten 
sam lohn biorą. 

Ktoś go szturcha bok. 

— Co to Jasiek stoisz i śpisz. 

Śmieje się doń przyjaźnie. 

Franek Krajc, jego kompan od 
bitki i wypitki, od dziecka się znają, 
w wojsku służyli. 

-— Ot tak zamyśliłem się, 
piłem się... 

— I co tam ci pomoże. Nic z 
tego myślunku dobrego nie wychodzi. 
Pójdziemy gdzieś wieczorem? 

Hofer potrząsa głową. 

— Niii... Do Maryśki idę wieczo- 
rem. Dwa dni jej nie widziałem. 

— No to dobrze, Jak jeszcze 
dziś nie pójdziesz to będzie do trzech 
dni sztuka i dziewncha się za tobą 
zatęskni, że aż miło... 

— Nie kuś mnie Franek — nie 
pójdę. 

'Tamten jest niezadowolony. 

— Wiesz Jasiek tegom się po to- 
bie nie spodziewał. Żeby dla dzie- 
wuchy przyjaciela opuszczać. 

— Nie lubię jak głupstwa ga- 
dasz. Wiesz przecież, że chcę się że- 
nić z Maryśką. 

— Coś ty chłopie oszalał. Żenić 
się chcesz. No toś ty już przepadły. 
Bądź zdrów. 

— Bądż zdrów, Franek. 

Ej, wy tam bramę otwórzcie — 
woła szofer z podwórza. 

Szybko wybiega na podwórze. 

Latarnie wielkiego, luksusowego 


zaga- 
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Przedruk wzbroniony. 


Rollse-Royce'a rzucają snopy jasnego 
światła, 
'Salntuje ciemną sylwetkę, rozpar- 


tego na maszynie, prezesa i 
biegnie otwierać bramę. 

Z jazgotliwym piskiem auto wy- 
jeżdża. Przechodzący koło bramy ro- 
botnicy zatrzymują się i zdzierają 
czapki z głów. 

Powoli zamyka bramę i wraca do 
dyżurki. 

— Siostra twoja wychodziła i mó- 
wiła byś wieczorem był w domu — 
mówi my dyżurujący kolega — stra- 
żak. 


pędem 


— Nie będę — odpowiada raczej 
sobie, niź koledze. 

Powoli poruszają się skazówki ze- 
gara w dyżurce. 

Wpół do siódmej. 

Za pół godziny będzie wolny. 

Psia służba. 

Dwanaście godzin na dyżurze — 
to dość. 

Ale ten Franek to wciąż ma lek- 
ko w głowie. Chłop ma swoją rację. 
Co będzie sobie żałował. Niech uży- 
wa póki młody. 

Pamięta, jak to z Frankiem hu- 
lali, kiedy na trzy dni na urlop z 
wojska przyjechali. 

Urlop im dano, bo szkołę podofi- 
cerską skończyli, egzamin zdali, po: 
dwa galony srebrne sobie naszyli. 

Słażyli w małem miasteczku na 
kresach, w Łodzi przez rok niemal 
nie byli. 

A gdy przyjechali to przez dwa 
dni i dwie noce z knajpy nie wycho- 
dzili. Frankowy ojciec domek wten- 
czas sprzedał i Franek miał forsy jak 
lodu, a co było Franka to i jego. 

Gdy wracali z powrotem do Rów- 
nego to w pociągu snem kamiennym 
zasnęli. Do Warszawy dojechali i się 
nie obudzili. Qztery godziny w po- 
ciągu, który na boczną linję odsta- 
wiono spali i dopiero sprzątaczka, któ- 
ra przyszła czyścić wagony, obudziła 
ich. 

Na pociąg do Równa się spóźnili 
i o dzień późno do pułku przyjechali. 
Po trzy tygodnie koszarniaka dostali 
na przywitanie. Ale kto się tam 
przejmował. Nie można było wyjść 
za przepustką, to się na „polski ur- 
lop* przez sztachety szło do miasta. 

Raz się w mieście na dowódcę 
natknęli, który ich koszarniakiem u- 
karał 


Udał że ich nie widzi, Morowy 
był chłop. 

Drzwi z ulicy raptównie sie o- 
twierają i do dyżurki wchodzi Alfred 
Hakon. 

Jest widocznie mocno pódniecony 
i zdenerwowany, 

Strażacy prężą się i salutują. 

— Czy pan prezes jest jeszcze w 
fabryce — pyta. 


Dalszy ciąg jutro. 


z a a. 
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DZIŚ: Zacharj, i Elżb. 
JUTRO: Leonarda W. 
Wschód słońca 6,37. 
Zachód słońca 4.03, 
Wschód księżyca 12.24. 
Zachód księżyca 2,46. 
Długość dnia 0.26. 
Ubyło dnia 7.50, 


Listopad 


I - 


J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10— 16, | 
Ao 
Lomb 
Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 15) — 
S. Trawkowskiej (Brzezińka 56), M. Rozen- 
blam (Śródmiejska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 0%), J. Kłupia (Kątna 54) — 
L. GCzyńskiego (Rokicińska 53). 


| MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 


Z DNIA NA DZIEŃ. 
Rekord Kasy Chorych. 


Auto Kasy Chorych 

W pędzie wóz rozwala 

I woźnicę wiezie 

Z punktu do szpitala. 
Chęci były dobre 
I intencja szczera, 
Słusznie Kasę Chorych 
Duma dziś rozpiera, 

Bo to po raz pierwszy 

Nie tracąc ni chwili 

Na miejsce wypadku 

Tak szybko przybyli. 
Za szybkości rekord 
Złóćmy hołdy Kasie: 
Że była na miejscu 
O właściwym czasie. 

ANS. 


POD WŁOS. 
p c 


TANIEJ. 


Co dni parę krzyczą radośnie tytuły kro- 
nikarskich notatek o potanieniu mięsa, na- 
biąłu, jarzyn.., 

Wypu ałoby się więc cieszyć ze „zniżki 
kosztów utrzymania* i wyjątkowych tradów 
komisji cennikowej, która nie moża nadążyć 
ze zwoływaniem swych posiedzeń! Takie tem- 
po wziął spadek cen, że nim komisja zdąży 
ogłosić nowy cennik, już ceny -są nieaktualne, 

Jest tanio, a mimo tych rzeczywiście nis- 
kich cen — spożycie maleje z dnia na dzień. 

Jeśli tak dalej pójdzie, to rzeźnicy wkrót- 
ce będą gratisowo oddawać swe wyroby, byle 
tylko mia wyjść z-wprawy nabijania kiszek! 
Zajęcie to podobno sprawia wiele przyjemno- 
ści. 


Najgłębi 
gęś nabyć będzie można za złotówkę, karpie 
i szczupaki 4 w cenie śledzi krajowych, 
stukilogramowe świnie będą „chadzać spacer- 
kiem* po Piotrkowskiej, poszukując z żałosnym 
ko. 


Kartofle i kąpusta będą dodawane do każ- 
dego zakupionego wprost od baby jajka, a 
masło taniej c polgio kalkulować, niż smar 
do osi wogowych. 

Wszystko to pięknie i ładnie, lecz w ten 
sposób zbliżamy się do epoki handlu zamien- 
n w której ludzie nie znali pieniędzy, 
weksli protestowanych i komorników! 

Ja osobiście byłbym bardzo zadowolony 
x takiej metamorfozy, jakoże czuję się mocno 
pokrzywdzony nierównomiernym podziałem 
złota między ludzi, 

Wyobrażam sobie moment, jak w dni tar- 
gowe, a więc wtorki i piątki siadam. na dy- 

„Balu przy jakiejś babinie, wyciągam fałszo- 
wane wieczne pióro, kilka arkuszy papieru 
i mówię do niej: 

— „Kobieto z ludu — ty jesteś, jak zdro- 
wiel Ofiaruję ei feljeton a po kwasnej śmie- 
Janio wzamian za dwa mendle jaj i 

masła”, 


Nie wiem, jakby zareagowała, możebym 
yz opuścił, Jecz targ doszedłby do 
tku, 


W inne dni idę n. p. do rzeźnika i ku- 
LJ è 
e` z „Mistrzu topora! Czy opis mój twych 
zdolności ubojowych i artyzmu salcesonowego 


nie jest wart kilo, u sęhabu i porcji roz- 
made Da 24 Osób? o 

yłbym bez trosk i kłopotów. Znając sie- 
bie jednak wiem, że jczęście, opiewaąłbym 
wytwórnie wódek i przytniność lokali restau- 


h. 
prae: k 
Nocne inspekcje 
inspektorów pracy. 
Nocy wczorajszej inspektorzy pracy 
dokonali lustracji szeregu zskładów prze- 
mysłowych w Łodzi dla ustalenia, czy 
lie zatrudniają one w godzinach noc- 


ych kobiet i młodocianych. 
Spisano szereg protokułów. (p) 


ej jestem przekonany, że wkrótce 


wartę 


coś 
sku 
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Kalendarzyk. | Sprawcy zajść naPolesiu Konstantynowskiem 


Pięciu manifestantów 


W początkach sierpnia r. b. wybuchł 
między robotnikami sezonowymi a ma- 
gistratem zatarg na tle ograniczenia 
liczby dni pracy. 

dniu 3 sierpnia r. b. wybuchł 
strajk robotników, zatrudnionych na 
Polesiu Konstantynowskiem, zorganizo= 
wany przez kirtel Z. Z. P. Strajkujący 
w liczb.e około 800 osób usiłowali po- 
dążyć przed magistrat dla zorganizowa* 
nia demonstracji. Silny oddział policji 
przeciwstawił się tym wysiłkom i przy 
zbiegu ulic Srebrzyńskiej i 11 Listopa- 
da zepchnął tłum z jezdni za jakiś płot 
gdzie na placu leża'a większa ilość ka- 
mieni. Podniecony tłum obrzucił kamie- 
niami policjantów. Wskutek starcia 13 
policjantów zostało rannych. 

Wezwany na pomoc drugi oddział 
policji rozproszył ostatecznie demon- 
strantów, przyczem kilkunastu robotni- 
ków zostało aresztowanych. 

W wyniku przeprowadzonego docho- 
dzenia część zatrzymanych wypuszczono 
na wolność, zaś pozostałych dziewięciu 
postawiono w stan oskarżenia. 

dniu wczorajszym stanęli 


przed 
sądem okręgowym w Łodzi: 


23-letni 


Właściciele piekarń 


skazano na więzienie. 


Zygmunt Madaliński, 30-letni Stefan 
Grygielski, 37-letni Wacław Karwowski, 
28-letni Stefan Zubert, 24-letni Kazi- 
mierz Pastusiak, 30-letni Franciszek 
Kiełbasa, 39-letni Władysław Frontczak, 


29-letni Stanisław Rolewicz oraz 39- | 


letni Jan Majchrzak. 

Rozprawie przewodniczył sędzia Ko- 
złowski, oskarżał pprokurator Kozłow= 
ski, Oskarżonych bronili adwokaci: Ko- 
byliński, Brzeziński, Hartman i Konczyń- 
ski 


Żaden z oskarżonych nie przyznał 
sią do winy, oprócz Stefana Zuberta, 
który oświadczył, iż widząc, że poli- 
cjanci biją tłum kolbami. chwycił ka- 
mień i rzucił w nim w policjanta. 

W toku rozpraw okazało się, iż kil- 
ku z pośród oskarżonych należy do bo- 
jówki kartelu Z. Z. P., kilku zaś wcho- 
dzi w skład różnych związków robotni- 
czych. 

Sąd po dłuższej rozprawie postano- 
wił skazać Stefana Zuberta na 4 mie- 
siące więzienia, Karwowskiego i Gry- 
gielskiego — po 3 miesiące, Pastusia- 
ka i Madalińskiego po 1 miesiącu. Po- 
zostałych uniewinniono. (p) 


poszli na ustępstwa. 


Targi o 15 procentową zniżkę płac. 


W związku ze skomunikowaniem się | 
piekarzy z pracownikami piekarskimi, w | 
kierunku podjęcia wspólnych rokowań, | 
bez pośrednictwa inspektoratu pracy, w | 
dniu wczorajszym odbyło się zebranie | 
w cechu piekarzy przy ul. Podleśnej 1. | 

Właściciele piekarń wysunęli prze- 
dewszystkiem projekt zawarcia nowej 
umowy, przewidujący obniżenie płac o 
całe 25 proc. 

Przedstawiciele pracowników nie 
zgodzili się na ten nowy cennik, który 
przewidywał dla pracowników l kategorji 
60 zł. tygodniowo; dla II kategorji 55 
zł. dla III 45 i dla IV-ej (uczniowie) 40 
zł. 

Wobec odmownego stanowiska pra- 
cowników pracodawcy zwołali odrębną 
konferencję, w wyniku której przedłoży- 


li pracownikom projekt nowego cennika 
płac, obniżający zarobki w piekarstwie 
o m. w. 15 proc. 

Nowy 'ten cennik przewiduje ZŁ. 70 
dla I kategorjj pracowników, ZŁ 65 dla 
Il-ej ZŁ 55 dla III i Zł 30 dla IV-ej. 

Prz -dstawiciele pracobiorców nie u- 
dzielili ostatecznej odpowiedzi na pro- 
pozycję pracodawców, zastrzegając się, 
iż definitywnej odpowiedzi udzielą w 
końcu bieżącego tygodnia. 

O wynikach koni erencji powiadomio- 
no inspektorat prący, - 

Jak wynika z przebiegu rokowań — 
sprawa likwidacji zatargu znajduje się 
na dobrej drodze. 

Jak widać z powyższego — na za- 
targu 'w piekarniach stracą przedew= 
szystkiem uczniowie piekarscy, 


Wpływ spadku funta. 


c 


scowości 
oświadczono, iż wszystkie saimo y ma- 
ją prawo względnie loto 
nia wypłaty 


Fala zniżki cen mięsa. 
Obywatelskie stanowisko rzeźników. 


W związku z opracowaniem przez | meucie aż tak poważną, aby uzasadnić 
komisję cennikową magistratu m. Łodzi dażą Stosunkowo obniżkę cen mięsa i je- 


nowego cennika, obniżającego ceny mię- | go przetworów, to jednak fala zniżki 
cen surowca posuwa się w dalszym cią- 


sa i przetworów w sposób bardzo znacz- 
ny, odbyło się onegdaj, późnym wie- | gu i rzeżaicy, rozumiejąc ciężsą sytuację 
czorem, zebranie w cechu rzeźaiczo wę- | społeczeństwa, wyrażają chętaą gotowość 
dliniarskim przy ul. Kopernika, zastosowania się do ustalonych przez 
Jak wynikało ze sprawozdań — Spa- | magistrat cen. 

dek funta augielskiego spowodował za- R.eż ucy stanęli na stanowisku, iż 
nik eksportu mięsa do Auglj, co w przy obecnej konjunktarze tylko przy 
konsekwencji dało nadprodukcję, powo- małym zysku zasadniczym, ale przy du- 
dując następnie poważzą zniżkę surowca, żym obrocie, warsztaty tego rzemiosła 
a jakkolwiek nie jest ona w danym mo- mogą być czynne w całej pełni (p) 


Dodatki dla pracowników miejskich. 
Czy zapewnienia M.S.W. będą zrealizowane. 


Na odbytem w dnin onegdajszym ze- Ponieważ budżat miastą Łodzi nie 
braniu Związku Pracowników Komunal- | jest deficytowy, satem pracownicy miej- 


nych i Instytucyj Użyteczności Publicznej, | scy w mają prawo do omawianego 
Oddział I, postanowiono wystąpić do ma- | dodatku. 

gistratu o podwyższenie płac pracownikom W sprawie powyższej odbyło się w 
niższych stopni, przez zastosowanie do- dniu Kraz. posiedzenie re A 
datków: dla pracowników X stopnia 4 omawianego u, celem ustalenia for- 
proc, XI stopnia — 5 proc., XII stopnia my przeprowadzenia postulatu, dotyczące- 
— 6 proc. 

Jako poćstawa 


do tego żądania słaży 
jego autorom to, iż w swoim czasie na 
konferencji w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych przedstawiciele związku o- 
trzymali zapewnienie, iż Ministerstwo pój- 

ie na pewne ustępstwa, w formie usta- 
nowienia ‘dodatków dla pracowników miej- 
skich gorzej sytuowanych. W Warszawie 
dodatki te zostały wypłacone już w ciągu 
miesiąca września. Jeżeli chodzi o miej- 
prowincjonalne w Ministerstwie 


go wypłaty wyżej wskazanych dodatków. 


Wszelkie porady w 


z sprawach == 
TE gospodarczych budowla- 2 
= nychi 


obowiązek dokonywa- 
tych dodatków, o ile, budte- 
danych samorządów nie są deficytofe. 


ZAKŁAD KRAWIBCKI 
LEONARDA HETMANA 


ŁÓDŹ 
WÓLCZAŃSKA 03. — TEL. 108-00. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
KUTRZANE. 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Dziś posiedzenia rady miejskiej 
nie będzie. 

W przyszłym aioin prawdopu- 
dobnia obradować ędą komisje radzie- 
ckie, a posiedzenie plenarne odbędzie 
się dopiero 19 b. m. (b) 


Redukcje w warsztatach 
miejskich, 


W związku z redukcjami w war- 
sztatach miejskich odbyła się konfe- 
rencja pod przewodnictwem naczelni- 
ka wydziału inż. Rodewalda. 

Przedstawiciel związku polskiego 

. Modrzejewski domagał się, by re- 
dakcja nie odbywała się. pod kątem 
klucza partyjnego, lecz by redukowa- 
no jedynie kawalerów i obarczonych 
małemi rodzinami. ` SE 

W odpowiedzi p. inż. Rodewald 
wyjaśnił że redukcja obejmie 60 pra- 
cowników i już w sobotę. traci pracę 
25 pracowników lecz magistrat nie 
kieruje się względami partyjnemi, a 
jedynie koniecznością. (b) 


Wóz rozbity przez ka- 
retkę pogotowia. 


Przy zbiegu ulic Wysockiego i Rzgow= 
skiej karetka pogotowia Kasy Chorych 
zderzyła się w dniu wczorajszym z pa- 
stym wozem ciężarowym, may opal 
Romana Majewskiego, ze wsi o. 

Wóz uległ rozbiciu, zaś wyrzucony 
z wozu Majewski doznał lekkich obrażeń 
zewnętrznych. Również przód karetki 
uległ pewnym uszkodzeniom. 

Po udzieleniu Majewskiemu. pomocy 
pozostawiono go na miejsca wstanie 
zadowalającym, (p) 


Przed spisem ludności. 


Do biura naczelnego Komisarza: 
sowego m. Łodei napływają masowo 
druki i formularze spisowe, w które 
władza spisowa jest zaopatrywana przez 
Głów :y Urząd Sta! y 

Posiadanie należytej ilości zawczasu 
WESA druków róne ułatwia 
władzom spisowym na te 
wanie i przeprowadzenie 0 

* * 


* 
W dniu dzisiejszym upływa termin 
dsyłania przez organizacje i związki 


Organizacje, które nie nadesłały do- 
tychczas odpowiednich wykazów, pro* 
szone są o jaknajszybsze ich dostarcze- 
nie do biura» Naczelne: Komisarza 
Spisowego m. Łodzi 


. 
Wczoraj roz się dwudniowy 
= ia spisowych 


3 = kom jowiatu 
ego, który a prze- 

wi wem starosty- e 
nie P- aid menas F: nia 
AA ZLEĆ wy je wota 
woje P- f Cichocki. 
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NI 


| Widowiska 


jez 


- REPERTUAR. 

TEATR MIEJSKI: „Sledztwo*. 

TBATR KAMERALNY : „Hau Hau*. 

TEATR POPULARNY: „Wiktorja i jej hu- 
zar“. 

„COCTAIL*: „Jak się bawió—tosię bawió* 

ARS: I Biały mandaryn 11 Miłość kozaka, 

APOLLO: Chata wuja Toma. 

BAJKA: Na falach namiętności. 

CASINO: Romans. 

CAPITOL: Swawolne Studentki 

CORSO: „Biali Indjanie* 

CZARY: 1 Cień Sherloka Holmesa Il Z dnia 

na dzień. 


DOM LUDOWY: „Owoc zakazany*. 

, BRA: „Pojedynek w przestworzach“. 
GRAND KINO: „10-cin z Pawiaka". 
LUNA: „Burza nad Zakopanem*. 
MIMOZA : Postrach salonów. 
ODEON: Włamywacze. 


OŚWIATQWY: I Walka o miljony II Upio- 
ry stepu. 


PRZEDWIOŚNIE: Moje słoneczko. 
PALACB: „Marokko*. 

RESURSA: Hlibi (niewinnie posądzony). 
RAKIETA: Noc upojeń. 

SPLENDID: Powrót do życia. 
ŚWIATOWID: Wieża miłości. 

UCIECHA.: Żar miłości. 

WÓDRWIL: Włamywacze. 

ZACHĘTA: „Król żebraków“ 


Teatr Miejski. 
Występy Jerzego Leszczyńskiego. 


W: Katastrofa autobusowa 


na szosie Łódź-Poddębice. 


Trzej pasażerowie ranni. 


W miarę stałego rozwoju ruchu au- 
tomobilowego zwiększa się liczba kata- 
strof samochodowych tak dalece, iż wy- 
padki te są na porządku dziennym, a 
jężeli naogół nie zwracają one nwagi spo- 
łeczeństwa, to dlatego, iż bardzo często 
nie pociągają za sobą ofiar w ludziach. 


W dniu wczorajszym natomiast wyda- 
rzyła się katastrofa autobusowa, ktora 
pociągnęła za sobą trzy ofiary. 

Mianowicie autobus ED 189974, dẹ- 
żący z Łodzi do Poddębic, a stanowiący 
własność Jakóba Holemana z Poddębic, 


wpadł koło miejscowości Chociszewice do 
rown i uległ rozbiciu. 

Z pośród znajdujących się w wozie 
dwunastu pasażerów trzej. odnieśli cięż- 
sze obrażenia. Poszkodowanymi są: Abe 
Kaufman z Łodzi, tl. Szosa Pabjanicka 
N 89, Jakób Feldman, kupiec z Poddę- 
bie oraz Szymon Krausskopf, kupiec ze 
Zgierza. 

Wszystkich trzech poszkodowanych 
przewieziono do szpitala. 

Powodem katastrofy była oślizglość 
szosy i zbyt gwałtowny skręt antobusu 
przy wymijaniu wozu. (p) 


Zatarg o płace w Kochanówce. 
Związki zabiegają o interwencj - inspektoratu 
pracy. 


Związek pracowników komunalnych 
zwrócił się do inspektoratu pracy z proś- 
bą o zwołanie konferencji z dyrekcją 
szpitala dła umysłowo -chorych w Ko- 
chanówce, celem uzgodnienia poglądów 
na sprawę obniżki płac, zastosowanej 
przez dyrekcję Kochanówki wobec per- 
sonelu wbrew obowiązującej umowie. 

W swoim czasie dyrekcja szpitala w 
Kochanówce zawarła z pracownikami 
umowę o płacy i pracy, w myśl której 
znaczna część personelu szpitala otrzy- 
muje w ramach pensji całkowite utrzy- 


siąca naprzód, co obowiązywało każdą 
ze stron, a obowiązywała antomatycznie 
z roku na rok. 

W miesiącu pażdzierniku r. b. zarząd 
szpitala, powołując się na orzeczenie 
Głównego Urzędu Statystycznego, doty- 
czące spadku kosztów utrzymania, obni- 
żyła płace o 18 proc. zarówno pracowni- 
kom, pozostającym na utrzymaniu za- 
kładu, jak i pobierającym całkowitą 
pensją bez potrąceń na utrzymanie. 

Ponieważ obniżka ta wprowadzoną 
została bez wypowiedzenia. a w umowie 


MMS 
RA DI OE 
KM 


Łódź 

CZWARTEK, dnia 5 listopada 1931 r. 

11.58—12.10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał 
pda KR w Doo, odezy- 

e proj u na dzień bieżący. 

12.10-18.15 Muzyka z płyt gramof. f. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 60. $ 

12.35—14.00 Koncert szkolny z Filharmonji 
warsz. Wykonawcy: Orkiestra Fibor! 
pod dyr. J. Bojanowskiego, Halina Duni- 
czówna (sopr.) I Bolesław Ginzburg (wio- 
lonczela). Słowo wstępne wypowie Stefan 
Natenson (tr. z W-wy). 

14.00 — 15,50 Przerwa, 

15.50—16.15 Program dla dzieci: 1) Pogadan- 
ka dr. J Di pada cza m p.t. „ czło- 
wiek, drabina iłyżka drewniana*. 2) „Za- 
ginione zwierzęta” — feljeton prof. A Ja- 
nowskiego (tr, z W-wy). 

16.20—16.40 Lekcja języka francuskiego (kurs 
średni) (tr. z W-wy). 

1649—17.10 Płyty gramofonowe z W-wy. 

17.10—17.35 Odczyt ze Lwowa p. t. „Żywot ci- 
chego pracownika* — wygł. dr. Wł. Filar. 

17.35—15.50 Koncert popołudniowy z W-wy. 

18.30—19.15 Rozmaitości 

19.15—10.30 Kom, izby Przem. Handl. w Łodzi, 
odczytanie progr. na dzień następny i 
płyty ERA ei 

19.30 — 19.40 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów I odczyt. programu na dzień nast. 

19.40—19.45 Płyty gramofonowe. 

19.45—20.00 Prasowy Daiennik Radj. z W-wy. 

20.00—20.15 Feljeton z Krakowa p.t. „Z na- 
szych studenckich wspomnień* — wygło- 
szą prof Siedlecki i prof. Nowak. 

20.15—21,25 Koncert muzyki lekkiej w wyko- 
naniu ork. P, R. pod dyr. St. Nawrota | 
solistów (tr. z W-wy). 

21.25—22.10 Słuchowisko A. Fredro: „Wielki 
człowiek do małych Interesów* — w ra- 
djofonizacji St, Dunin-Karwickiego (trans- 


i i iesi i ie figuruje żaden punkt, któryby prze- misja 4 W-wy). 
IG wyść trójcy artystów | manie, obliczane miesięcznie w kwocie | nie tg aden , ZH 
z ia: Jago] Lastezytskiago, Leoka- zł. 66. Suma ta potrąca była z peusyj | widywał obniżenie płac na wypadek 0E2225 Dodatek Hd rz moca 
dji Pancewicz - Leszczyńskiej i Lu wika Fri- | pracowniczych. spadku kosztów utrzymania, omawiany sportewy i policyjny (tr. z W-wy). 


tśche w komedji W. Sterka „Miłość już nie 

ie“. 

$ I sobotę o g. 4 po poł. po cenach nafniż- 
szych (od 60 gr. do 3,00) „Swięty gaj”. 

W sobotę o 8.30 wiecz. i w niedzielę 04 

po poł. (oeny zniżone) „Spódniczka czy toga“. 


Teatr Kameralny. 


Z powodu rekordowego powodzenia, jā- 
kiem cieszy się szlagierówa komedja Hoodge- 
s'a i Percivel'a „Hau Hau* — premjera sztuki 
Roberta Bracco „Ona, czy jej siostra* odłożo- 
na zostaje do następnego tygodnia, tak, że 
dziś, w piątek, sobotę i w niedzielę wieczo- 
rem oraz w apbotę i niedzielę o godz. 5 pop, 
po cenach zniżonych w s i ciągu idzie 
arcywesołe ¿Hau Hau” 2 Michałem Zniczem. 


„Dokoła kryzysu teatralnego”. 

W nadchod. niedzielę, dn. 8 bm., O g0- 
dzinie 11,45 prd poł. w sali Teatru Kame- 
ralnego odbędzie się odczyt, połączony % dys- 


Umowa między zakładem a pracowni- 
kami winna być wypowiadaną trzy mie- 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłkowy 
dla Bezrobotnych — podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że w poniedziałek, 
dnia 2 listopada 1931 roku rozpoczęło się 
przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych ro- 
botników fizycznych na państwową zapo- 
mogę dorażną za m-e listopad r. b. 

Prawo do zapomogi dorażnej przysłu- 
guje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 


| 


związek podjął energicznę akcją inter- 
wencyjną, w) 


Zgłoszenia bezrobotnych na zapomogę 


doraźną. 


posiada dochody z innych źródeł, w wy- 
sokości równej lub przewyższającej ewen- 
tualną zapomogę. 

Samotni również prawa do zapomogi 
dorażnej nie mają. 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego przy 
ul. 28 Pułku Strzelców Kaniowskich 32, 
w czasie od godz. 8.15 do 14-ej, według 
następującego porządku 


22.25—24.00 Muzyka lekka i tanecźna z W-wy. 


Łódź 
PIĄTEK, dn. 6 listopada 1931 r. 
11.58—12,10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie i odozy- 
z pae rz p d- dziennego. 
2.10—13.15 Muzyką z t |. 1. A. Kling- 
beil, Piotrkowska P. aj i 
13.15—15.25 Przerwa. 
15,25—10.45 Odezyt z cyklu dła nauczycieli —' 
„Sto lat badań czem jest komórka* — 
wygłosi prof. St. Sumiński (tr. W-wy). 
15.45—15.50 Komunikat dla żeglugi i rybaków. 
pay 4 Muzyka z płyt gramofonowych 
z W-wy. 
16.00—16.15 Lekcja języka angielskiego syste- 
mem Linguaphone, 
16.20—1640 Odczyt z Wilna p. tyt. „Apollo i 
Dyonizos* wygłosi prof. Srebrny. 
16,40—17.10 Płyty gramofonowe z W-wy. 
17.10—17.35 „Przyszłość Polski na morzu* — 


*. 3 A ż > p Z , wygl. gen. Marjuss Zaruski (tr. z W-wy). 
kunja R aA ETEN EDT DAT- maniu i zamieszkują na terenie m. Łodzi Czwartek, dnia 5 listopada r. b., lite- | 17.35-18.30 Koncert orkiestry dętej z W-wy. 
czyny obecnej sytuacji teatralnej, rozwijaj przynajmniej od stycznia 1930 r., ry: M, N, O | f 1850—1915 Rozmaitości. | 
szerzej kwestję kina dźwiękowego Oraz Zagad- 2) otrzymali tę zapomogę w paździer- Piątek, dnia 6 listopada r. b., litery: 19.15—19.30 Komunikat Izby Przem -Handlowe) 


nienia repertuaru. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 


'Nieodwołalnie ostatnie przedstawienia 
i" operetki „Wiktorja i jej huzar”. 
, Ciesząca się niebywałem powodzeniem w 


niku r. b., względnie wyczerpali wszyst- 
kie raty zasiłku ustawowego z fanduszn 
bezrobocia po dniu 1 października 1931 r., 
3) nie korzystają ze świadczeń Kasy 
Chorych, i s 
4) mie pobierają renty ani zapomogi 


P, R, 8. 
Sobota, dnia 7 listopada r. b., litery: 
T, U, W, Z, Ż. 
- Bezrobotny, zgłaszając się po zapomo- 
gę, powinien okazać: 
1) dowód osobisty, względnie inne u- 


w Łodzi, odczytanie programu na dzi 
następny, gramofonowe. 
19.30—19,45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów | płyty gramofonowe. 
19.45—20.00 Prasowy dziennik radjowy £ W-wy. 
20.00—20.13 ką muzyczna z W-wy. 
20.15—22,40 Koncert symfoniczny z Fllharmo- 
nji warsz. Wykonawcy: orkiestra Filhar- 


Testrze Popularnym Btw P. ARANA inwalidzkiej, rzędowe zaświadczenie tożsamości, ji e W. Bierdisjewa i G. Piati- 
poda rakowicsa, Frar a będzie jeszcze 5) nie posiadają majątku ani jakich- 2) legitymację P. U. P. P. ze stem- gorski (wioloncz.). 1) Brahms: Symfonja 


kilka ostatnich dni. Kto więc nie miał 
okazji do zobaczenia tego świetnego widawi- 
ska, niech śpieszy do kas teatru: przy ul.0-g0 
Sierpnia X 2 (skład apteczny p. Pływackiej) 
jub przy ul: Ogrodowej 18 Bd godz. 11 rano 


W sobotę o z. £ po poł. po raz pierw- 
szy po nai Aihe- operetka „W ktorja 
i jej huzar*. 

Ia nadchodzącą uroczystość listopadową 
przy! wuje Teatr Popularny patrjotyczną 
sztukę Ireny Jurskiej w 6 obrazach > „bus 
kasiński* w inscenizacji i reżysėřji tanisła- 
wa Skalskiego. Piękna | wzruszająca sztuka 


wa odbiciem dążeń i uczuć społeczeństwa 
pols 


` Teatr liter.-art. „COCTAIL“. 
Występy Zisi Halamy, Feliksa Parnellą i 
Józefa Orwida dobi Ą, końca. Znakomici cl 
Jeszcze ty! lka razy ukałą się 
w barwnem widowisku 


kolwiek dochodów stałych lub niestałych, 
równych lub przewyższających ewentua|- 
ną zapomogę. . 

Nie może otrzymać „zapomogi żaden 
bezrobotny, jeżeli z pożostających z nim 
we wspólnem twie domowem 
choć jeden członek rodziny pracuje lub 


nie szczędzi bisów j Józefowi Orwidowi, kapi- 
talnemu w monologach i skeczu G Winiasz- 
kiewiczem), „Janosik* zachwyca ogactwem 
muzyki, strojów i wykonania. o 


sceny komiczne i urozmaicona jest Ato 
tańcami. Nasi milusińscy od dnia 4 listopada 
teatr dia siebie, „Coctail* 
ce zapełnić lukę, jaką jest brak teatru dla 


wieczorem w kasie teatru „ 
W i. 


plami kontrolnemi oddziałów P. U. P. P., 
przyczem bezrobotny powinien zgłaszać 
się do kontroli przynajmniej dwa razy 
w ciągu 4-ch tygodni, 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 
rych m. Łodzi bezrobotnego oraz ewentu- 
alnie ozłonków rodziny, wspólnie z nim 
zamieszkujących i pozostających we wspól- 
nem gospodarstwie. 


Seans medjumiczny. 


czyński, wygłosi 

o psaychologji, zjawiskac. 

i naukach tajemnych. 
Ze względu na ciekawą treść od- 


odczyt z Roraaza 
h dziwnych 


będzie wypełniona po brzegi. 


W przerwie koncertu dr. Leon Pomirow- 
ski wygłosi feljeton p.t, „Ojozyzna i ob- 
czyzna w życiu bohaterów Konrada Korze- 
niowskiego* (tr. z W-wy). 

2240—22.55 atek do Prasowego Dziennika 
Radjowegó oraz komunikaty: meteorolog., 
r 


sportowy i policyjny (tr. z W-wy). 
28.00-24.00 Muzyka lekka i oli s W-wy 


Leo Belmont, adwokaci 
i lekarze 


okresi tania listopadowego W nadchodzącą niedzielę o godz. 12 wpol. 

) 183Ł r: ściągnie zy do Teatru Po ular- pierwsze przedstawienie dlą dzieci: bajka w 3 W nadchodzącą sobotę, dnia 7 b.m. | 0 rozwodach, regulacji urodzeń i t.d. 
nego licznie publiczność ida ana a Sktach K Tatarkiewjera ata ryn janny o godz. Sej wiecz. w sali polskiej „Małżeństwo i prostytucja“ — ten 
py wrateń. Premjera odbędzie sig Wysockiej oraz Wiera Veratto, Brościa i Irko | V.M.C.A. (Piotrkowska 89) znany psy- | arcybogaty wiecznie aktualny temat, 

p (tancerki). Bajka obfituje w przyjemną treść, | cholog — medjumista, Wincenty Łoń- będzie przedmiotem niezwykle intere- 


sującego poranku dyskusyjnego, który 
odbędzie się w sali Filharmonji w 
najbliższą niedzielę o godzinie 12-ej 
w południe. 


7 bawi to się bawić*, piątym gie Pr do nabycia w kasie zaniawiań | czyt, spodziewać się należy, że sala Na poranek przybywa Specjalnie 


z Warszawy znany i ceniony powie- 
ściopisarz i prelegent Leo Belmont. 


Nr. 48. 


Żyjemy w czasach wielkiej reformy 
wychowania — wielkiej nietylko co do 
rozmiarów, gdyż ogarnia wszystkie na- 
rody cywilizowane starego i nowego 
świata, ale mianowicie ze względu na 
głębokie zmiany, jakie zamierzają wpro- 
wadzić do metody i samej istoy wy* 
chowania. Idea w zasadzie nie jest no- 
wa. 

Odczuwali, czy nawet rozumieli ją 
i polecali już dawno genjalni pedago- 
gowie. 

Nowy jest rozmach, z jakim wystę- 
puja się do walki z dotychczasowym 
systemem, nowy może sposób ujęcia 
problemu, ale nadewszystko ostatnie 
zdobycze na polu poznania psychologji 
dziecka, które rzuciły dużo światła na 
procesy psychiczne i domagają się prak 
tycznego zastosowania. 

Zrewolucjonizowanie wychowania o- 
piera się na odmiennem pojmowaniu 
dziecka, jego istoty, jego czynów, myśli, 
pragnień, stosunku do dorosłych. 

Dziecko nie jest, jak mniemano kie- 
dyś, minjaturą dorosłego, jakimś ho- 
munkulusem, lecz istotą co do przeżyć 
całkowicie swoistą i odmienną. 

Mnóstwa potrzeba przeobrażeń, w 
ścisłym po sobie następujących porząd= 
ku, aż dziecko psychicznie dojrzeje. 

Dziecku daleko do tego, aby zrozu- 
mieć głębsze powiązania, stosunki rze- 
czywiste, aby kierować się odległym 
celem czy nawet ideałem. Naogół żyje 
ono chwilą i konkretami, a dopiero 
powoli i później poczyna syntetyzować 
szczegóły. 

Z rzeczywistości interesują je zawsze 
tylko bezpośrednio bliskie mu wyjątki, 
odpowiadające chwilowemu rozwojowi 
jego ustroju. Reszta otaczającego je 
świata leży poza peryferją widnokrę- 
gu dziecięcego, dlatego nie przykuwa 
jego uwagi i przechodzi niepostrzeżona, 

Wynika z tego, że życie wewnętrzne 
dziecka jest ubogie, a powtóre, że nie 
rozwija się ono równomiernie i wszech- 
stronnie, lecz postępuje kolejno w pew- 
nych ściśle uporządkowanych kierunkach, 
przygotowując się w ten sposób stopnio- 
wo do pełnego swego wyrazu. 

W zewnętrznych przejawach życio- 
wych jest dziecko wyłaae t. zn., że 
każdej rzeczy, której sią oddaje, oddaje 
się całkowicie, bez zastrzeżeń, nie zna 
działania połowicznego. 

Najlepszym dowodem tego jest zaba- 
wa, która w życiu dziecka jest czemś 
więcej, niż zwykle w pojęciu dorosłych. 
Zabawa jest sposobem życia, działania, 
rozwoju dziecka, jest naturalnym kana- 
łem upustu bogatej energji życiowej — 
obrazem jego duszy. Odbierać dziecku 
możność zabawy — nataralnie w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu — to po- 
prostu — znaczy nie rozumieć psychy 
dziecięcej wcałe i tamować naturalny 
jego rozwój. 

Zabawa ćwiczy poszczególne fankeje, 
przygotowuje ich sprawne działanie, a 
temsamem daje rękojmię pelnego i har- 
monijnego stosowania ich w późniejszem 
życiu, do którego przysposabia. 

Niema dziecka — za wyjątkiem cho- 
rego czy anormalnego — któreby nie 
labiło się bawić, 

W odniesieniu do starszych, do- 
rosłych, wychowawców, jest dziecko 
wrażliwe na suggestje. 

Jest to instynkt bardzo ważny, 
gdyż ułatwia dziecku zdobywanie 
wiedzy i orjentowanie się w oto- 
czeniu. 

Z drugiej strony jednak należy pa- 
miętać, że dziecko korzysta tylko 
z tego, co każdorazowo odpowiada 
jego chwilowemu oroa: Nie bę- 
dzie np, czteroletni chłopczyk naśla- 
dował ojca w jego kalkulacjach hand- 
lowych, hoghy ten ustawicznie był 
niemi zajęty, bo brak mu i zrozumie- 
nia dla nich i zainteresowania. 

Zato może jakiś szczegół z zacho- 
wania się ojca wpływać poda aco 
na dziecko np. ruchliwość, Innemi 
słowy: dziecko przyswaja sobie zawsze 
tylko ten pokarm psychiczny, który 
w danej chwili jest dla niego odpo- 
wiedni i strawny. 


Nieco o dzieciach. i 
Wielka reforma wychowania. 


Zrewolucjonizowanie metod wychowawczych starego i nowego świata. 


Jeżeli teraz porównamy z tem wy- 
chowanie dawniejsze, wypada nam 
stwierdzić, że różnica zachodzi naj- 
pierw pod względem metody. 

O ile dawniej zadawalano się pro- 
gramem, pewną ilością mąterjału i 
wysiłkiem ucznia, o tyle obecnie na- 
czelne miejsce w wychowaniu przy- 
znaje się wewnętrznej potrzebie 
dziecka. 

Życie uczy, że tylko wysiłek, z 
wewnętrznej potrzeby wynikający, jest 
prawdziwie owocny i daje zadowole- 
nie człowiekowi. Na niej powiano się 
też opierać wychowanie, a w danym 
razie ewentualnie ją wzbudzać, wzbu- 
dzając zainteresowanie dziecka. 

W ten sposób skupia się uwagę 
dziecka, a tem samem powoduje je 
do oddania się przedmiotowi jak tego 
przykładem jest zabawa. Stąd zabawa 
stanowi właściwą metodę wychowania, 
gdyż pochłania dziecko całkowicie i 
dlatego wpływa na całą jego psychę. 

Ale pojęcia tego nie należy brać 
zbyt ciasno. 

Nie trzeba pod pojęciem zabawy 
rozumieć jedynie igrzysk na boisku, 
lecz pojmować to w najszerszem zna- 
czeniu, jako zajęcie uprzyjemnione. 
Takiem zaś jest każde zajęcie budzą- 
ce zainteresowanie, przystosowane do 
naturalnych zdolności dziecka, do wew- 
nętrznej potrzeby jego psychy. 

Nie znaczy to wcale, aby dziecko 
miało uczyć się jedynie tego, co mu 


się podoba, lub postępować jak chce, 
lecz raczej, aby to, czego wymaga 
życie, obowiązek, zostało mu podane 
tak, aby pozostawiało w duszy jego 
możliwie jak najmilsze wspomnienia, 
zamiast jak w innym przypadku wstręt 
i odrazę. 

Dalszą różnicę stanowi pogląd na 
dziecko jako takie. 

Podczas gdy psychologja obecnie 
akcentuje z całym naciskiem psychiczną 
odrębność, całkowitą swoistość dziecka, 
patrzono na nie dawniej, jako na istotę 
we wszystkiem podobną do dorosłych 
z wyjątkiem rozmiarów. Tem  tłuma- 
czy się, że troszczono się wiele o to, 
jak należy jakościowo segregować ma- 
terjał, aby spełniał on zadania, t. j., 
przyczyniał się jak najlepiej do rozwo- 
ju dziecka, nie zastanawiano się nad 
metodą przystosowaną do poszczegól- 
nych okresów tegoż rozwoju, nie zada- 
wano sobie trudu aby przy pomocy od- 
powiednich pobudek wzbudzać uprzed- 
nio głód wewnętrzny, pragnienie, po- 
trzebę tego, co miało być podane — 
przystępowano poprostu do dziecka bez 
takich analiz i cóż potem dziwnego, że 
nie rozumiano dziecka i jego zachowa- 
nia. Pomawiano je o lenistwo, brak 
zdolności, upór — rzecz jasna, że na 
takiej podstawie często niesłusznie. 

Tych kilka szczegółów warto wziąć 
pod uwagę, aby zrozumieć choć w 
przybliżenu podkład obecnego ruchu 
na polu pedagogicznem. Dr. Sc. 


WALKA O SPUŚCIZNĘ. 


„Nieboszczyk”, który upomniał się o swoje prawa. 


W roku 1914 wyjechał z Kalisza do 
Rosji Wincenty Marchwicki, pozostawia” 
jąc żonę i córkę 

W r. 1927 zmarł brat Wincentego 
Marchwickiego, Juljau, właściciel dużego 
domu w Zgierzu. Jedyn. spadkobierca- 
mi po zmarłym byli: Wincenty March- 
wicki i jego siostra, Marta, która nie 
wiedziała, co się z bratem stało. 

Chcąc wykorzystać fakt długotrwa* 
łej nieobecności Marchwickiego córka 
jego Marjanna wystąpiła do sądu okrę- 
gowego o uznanie ojca jej za zmarłego, 
bowiem od r. 1914 nie wraca do kraju, 
a z Rosji nadeszły już wiadomości, iż 
Wincenty Marchwicki nie żyje. 

Sąd uznał żądanie za słuszne i uz- 
nał p. M. za zmarłego, na której to 
podstawie Marchwicka wystąpiła do są- 


du o działy majątku, pozostałego w 
Zgierzu i ulokowała się na hipotece 
domu, pozostałego po zmarłym Julja- 
nie Marchwickim. 

Tymczasem  Marchwicki Wincenty 
powrócił z-Rosji żywy i zdrów. 

Dowiedziawszy się o machinacjach 
córki wystąpił do sądu okręgowego o 
unieważnienie poprzedniej decyzji, uzna- 
jącej go zmarłego. 

Sąd, po przedstawieniu sprawy przez 
apl. adwokackiego Jakubowicza, uznał, 
iż akt zgonu Marchwickiego został uzy- 
skany podstępnie i akt ten unieważnił. 

Jednocześnie urząd  prokuratorski 
pociągnął do odpowiedzialnoś i Marjan- 
nę Marchwicką za jej machinacje w sto- 
sunku do żyjącego ojca. (p) 


Finansowa placówka robotnicza 


Jedną z popularniejszych insty- 
tucyj społeczno-gospodarczych w Ło- 
dzi jest Robotniczy Bank Spółdziel- 
ozy, choćby z uwagi na jej szeroko 
zakrojoną działalność ciułacza w szko- 
łach, działalność o charakterze czysto 
ideowym i społecznym. 

Dyrektor Banku, a jednocześnie 
goz „Koła Ciułaczy* p. Władysław 

anatowski, udzielił następujących 
wyjaśnień o działalności i stanie tej 
instytucji: 
ank jest instytucją drobnego kre- 
dytu, to zaaczy, że udziela kredytu 
wyłącznie swoim członkom i w roz- 
miarach nie wyżej zł. 2.000,—. 

Bank liczy obecnie około 2500 
członków oraz około 15,000 wkład- 
ców. 

Członkowie banku składają się 
z drobnych przemysłowców i rzemieśl- 
ników w 17,1 proc. ogółu członków, 
kupcy stanowią 6,7 proc., robotnicy i 
majstrowie fabryczni 19,3 proc., u- 
rzędnicy prywatni i państwowi 45,9 
proc., inne zawody oraz instytucje i 
stowarzyszenia 11 proc. 

Jak z powyższego widzimy, znako- 
mitą większość członków, 65,2 
proc. stanowią pracownicy fabryk i 
urzędnicy. W zrozumieniu jateresów 
swych członków władze banku usta- 
liły godziny urzędowania od 14-ej do 
19-ej (w soboty do 18-ej). 


Działalność banku opiera się na 
organizowaniu drobnych oszczędności 
z jednej strony i na udzielaniu kre- 


dytu swoim członkom z drugiej 
strony. 

Obroty w roku ub. wyniosły zł. 
12,425,379,—. ; 


Kapitały zakładowy i własny banku 
wynoszą zł. 185.000.—. Wkłady o- 
szczędnościowe około zł. 300.000,—, 
inne fundusze oraz kredyty w ban- 
kach około zł. 100,000. Odpowiedzial- 
ność statutowa członków banku sięga 
zł. 2 000.000,—. 

Pożyczek bank udziela, jak to już 
zaznaczyliśmy, wyłącznie swoim człon- 
kom w rozmiarach od 50.— do 2.000, — 
zo przeciętna pożyczka wynosi zł. 


Dzięki przezornej gospodarce bank 
ten zaliczyć należy do najsolidniej 
prowadzonych  instytucyj  kredyto- 
wych. W zakresie swojej działal- 
ności, jako instytucja drobnego kre- 
ag spełnia on swe zadanie, przy- 
chodząc z pomocą tysiącom swoich 
członków przez udzielanie im taniego 
i dogodnego kredytu, przy jednoczes- 
nem pełnem zabezpieczeniu swych 
wierzycieli — wkładców oszczędno- 
ściowych. 

ź ta zg i poj, rekrutują mii 
młodzieży szkolnej, zorganizow:; 
w „Kole Ciułaczy* przy banku. 


Str. 7 


Należy przestrzegać 
cennika płac. 


W dniu wczorajszym przed sądem 
pracy stanął przedstawiciel firmy „Bra* 
cia Bukiet (6 Sierpnia 57), z powództ- 
wa Stanisława Bartczaka, o wypłacenie 
przez firmę różnic, powstałych z niedo- 
płaconych — wedle wymogów cennika 
zarobków, 

Pretensje Bartczaka popierał z ramie 
nia związku kierownik Socha. 

Sąd przyznał powodowi całą żądaną 
przezeń kwotę, z tytułu niedopłaconych 
różnic do stawek, w wysokości 211 ZŁ. 
stając na stanowisku, iż cennik umowy 
zbiorowej musi być przez firmę Babiac- 
kich honorowany. (p) 


* 4 lata ciężkiego 
więzienia za agitację 
wywrotową. 


W dniu 3-go lipca r. b. jakiś młody 
osobnik, przed inspektoratem pracy przy 
ul. Zawadzkiej Nr. 1 rozdawał odezwy 
komunistyczne, nawołujące do czynnych 
wystąpień. Jeden z wywiadowców za- 
trzymał kolportera. 

Okazało się, iż jest to 25-letni Szlama 
Singer, notowany już wielokrotnie za 
działalność antypaństwową. 

dniu wczorajszym stanął Singer 
przed sądem okręgowyrg. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Sin- 
gera na 4 lata ciężkiego więzienia. (p) 


Spis poborowych 
rocznika 1911. 


Dziś, w czwartek, dnia 5-go listopada 
r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od Sdo 15-ej, powinni się zgłosić męż- 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz- 
kali na terenie V-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy* 
nają się od liter: H. Ch. I. i zamieszka- 
li na terenie XIII komisarjatu P, P., któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: 
A. B. C. D. E. F. 


Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso- 
bisty, w braku dowodu osobistego — 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwo szkolne, zawodowe 
rzemieślnicy — cechowe. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło- 
szenia się do spisu według podanych 
wyżej zasad — podlegają odpowiedzial- 
ności karnej z art. 97 Ustawy o po- 
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P. P. Nr. 46/20, poz. 458) to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu do 
6-ciu tygodni, albo obu tym karom łą- 


cznie. 
Nagły zgon. 


Przy ulicy Kilńskiego 118, w miesz- 
kanin własnem zmarła nagle Janina Ul- 
rych. Lekare pogotowia nie zdołsł usta- 
lić przyczyny śmierci. (p) 


Allh 


Kupujcie wyroby 
krajowe! 


Od Administracji. 


d P, T. Czytelników na- 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma. em 
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Wiadomości sportowe. | Wiadomości gospodarcze. 
O rozwój gier sportowych. 


Polski Związek Gier Sportowych 
pragnąc zorjentować się w niedomaga- 
niach organizacyjnych i sportowych po- 
szczególnych okręgów, rozpisał specjal- 
ną ankietę, treść której jest bardzo ob- 
fita i różnorodna. Okręgowe Zw. Gier 
Sportowych mają się wypowiedzieć w 
sprawie tych trudności jakie hamują 
ich działalność w kierunku organiza- 
cyjnym i sportowym. 

Zebrany tą drogą materjal rzeczo- 
wy będzie przedmiotem dyskusji na ze- 
braniu przedstawicieli wszystkich O. Z. 
G. S. Zebranie odbędzie się dnia 8 
grudnia w Warszawie. Odpowiedzi zło- 
żą okręgi do 28 listopada r. b. Cieka- 


Petkiewicz zapreszony do 
Czechosłowacji. 


Przed kilku dniami Pol. Zw. L.-Atl. 
otrzymał zaproszenie od Zw. Czechosło- 
wackiego ażeby zezwolił startować w dn. 
8 b. m. Petkiewiczowi na zawodach w 
Koszycach. Ponieważ zaproszenie nie 
nwzględniało dystansu, przeto PZLA od- 
mówił. Tymczasem po nadejściu wyjaśnień 
i podamiu odległości biegu, najprawdopo- 
dobmiej nasz średniodystansowiec skorzy- 
sta z zaproszenia. 

Czesi proponują bieg na 3 km. i 10 
km. Wiadomo jedaak, że Petkiewicz mo- 
że startować jedynie w biegach do 3 klm. 
natomiast dystans 10 km. zupełnie mu 
nie odpowiada. 


Pięściarze Wawelu w sto- 
licy. 

W niedzielę o godz. 12 min. 30 w sa- 
li kinoteatru „Hel” na Pradze przy nl. 
Zamojskiego 20. odbędą się zawody bok- 
serskie pomiędzy drużyną Wawelu, * mi- 
stuza Krakowa,po raz pierwszy startującą 
w Warszawie, a wicemistrzem stolicy 
CWS. Ze względu na dobre wyniki od- 
niesione w ostatnich spotkaniach przez 
WKS Wawel, zespół CWS przygotowuje 
się bardzo starańnia do zawodów. 

W poszczególnych wagach będą wal- 
czyć: Juszczyk (W) — Wieczorek, Swo- 
rzeniowski (W) Smiech, Chcstek (W) — 
Kopera, Kosiński (W) — Orliez, Pietrzy- 
kowski (W) — Karpiński, Studnieki (W) 
— Beentowski, Flizak (W) — Wasiewicz 
W wadze ciężkiej spotkania nie będzie 


Górny otrzymał zaprosze- 


nie do Paryża i Wiednia. 


Bokser Polski, Górny z Król. Huty, 
miał wnieść prośbę do 'Polsk. Zw. Bok- 
serskiego o przyznanie ma amatorstwa. 
Jak się dowiadujemy Polski Zw. Bok- 
serski w Poznaniu nie uwzględnił prośby 
Górnegi, gdyż w myśl atatntu PZB. mo- 
że to jedynie nastąpić po zmianie statutu 
przez walne zgromadzenie delegatów. 
Wyjaśnić tu pragniemy, że nawet w ra- 
zie przyznania mu amatorstwa, Górny nie 
będzie mógł walezyć w reprezentacji pań- 
stwowej i ubiegać się o tytuł mistrza 
Europy. 

Dla Górnego otwiera się jednak wiel- 
kie pole działania. W tych dniach otrzy- 
mał on dwie zaszczytne propozycje roze- 
grania walki w Paryżu i w Wiedniu z 
mistrzem Austrji, Sponnerem. 


Kursy pływackie. 


W ubiegły poniedziałek łódzki okr. 
ośrodek wt. urnebomił żeński skoszarowa- 
ny kurs pływacki dla początkujących. 

Na kurs zjechały kandydatki niemal 
ze wszystkich okręgów w liczbie 15, Za- 
jęcia odbywają się przez cały dzień i 
obejmują: gimuastykę. gry ruchowe, gry 
wodne, pływame ersylem oraz naukę w 
doskonaleniu się, Komendantką kursu jest 
p. Cendrowska — instruktorami pp.,Rnd- 
"nicki i Łachniak, 

Kars trwać będzie do du. 16 listopa- 
da. Niezależnie od kursu skoszerowauego, 
okr. ośrodek uruchamia jntro dwa kursy 
t dla kaudydatów(ek) z terenu 

kursy obejmują 16 


wa ta ankieta wzbudziła powszechne 
zainteresowanie i niewątpliwie dostar- 
czy materjału do wytycznych organiza- 
cyjnych i ustalenia przepisów odnoś- 
nych gier sportowych przez G. Z. G. S. 

Z ciekawszych pytań zasługują na 
specjalne podkreślenie: 

Ilość zgłoszonych towarzystw. Jakie 
z gier cieszą się w okręgu największą 


popularnością? Jakie wady posiada 
obecny system rozgrywek mistrzow- 
skich i jaki T stosunek pracy do gier 
sportowych 


Zapewne tego rodzaju ankieta oży- 
wi działalność niektórych okręgów i 
pobudzi do dalszej racjonalnej pracy 
na polu gier sportowych. Może wresz- 
cie zostaną ujednostajnione również i 
przepisy poszczególnych gier. 


Narciarze przy pracy. 


Dzień Wszystkich Swiętych był w gó- 
rach polskich dniem rozpoczęcia ruchu 
narciarskiego. Ponieważ przez sobotę pa- 
dał śnieg, a w nieczielę rano nastała 
piękna mrożna pógoda, narciarze masowo 
ruszyli w góry. 

Zarówno w Tatrach, jak i w Beski- 
dach Zachodnich roilo się od  marciarzy 
i narciarek, którymi były przepełnione 
pociągi i autobusy. Narciarze lokowali sią 
niekiedy nawet na dachach autobusów. 

Na wysokich szczytach, jak Babia Gó- 
ra i Pilsko, warstwa śniegu dochodzi do 
rółtora metra grubości. Nawet na niże 
szych szczytach, jak Magórka, w | pobliżu 
Bielska, mającego 919 m, wysokości le- 
ży śnieg po kolana. Krajobraz przedsta- 
wia się w całej krasie szaty zimowej. 
Mgła pokryła drzewa grubą warstwą 0- 
kiści, a po mglistej nocy nastąpił dzień 
słoneczny. Również Tatry, pokryte gru- 
bą warstwą śniegu, wyglądają obecnie 
jak w pełni sezonu zimowego w lutym. 
Starsi narciarze nie wróżą jednak długie- 
go trwania obecnym warunkom śnieżnym, 
które zniszczy pierwszy wiatr południo- 
wy, lab zachodni. 


Sprawa rekordu Mikruta. 


Podczas meczu lekkoatletycznego Bel- 
gja — Polska w Brukseli, Fr. Mikrut 
ustanowił jak wiadomo nowy rekord pol- 
ski w rzucie oszczepem 62.60 m. 

Belgijski Zw. Lekkoatl. zawiadomił 
władze polskie, że rekord ten nie może 
być uznany, gdyż sędziowie musieli się 
śpieszyć z ukończeniem żawodów w związ- 
ku z rozpoczynającym się meczem piłkar- 
skim Polska—Belgja, wobec czego wynik 
Mirknta został tylko w jedną stronę zmie- 
rzony. 

Tymczasem, w myśl międzynarodowe- 
go regulaminu nie jest wymagane zmie- 
rzenie rekordu w dwie strony, jedynie 
wymaganą jest obecność trzech sędziów 
przy mierzeniu. Mamy zatem do czynie- 
nia z pewną nieznajomością przepisów u 
belgijskich władz lekkoatletycznych, wo- 
bec czego po wyjaśnienin tej sprawy, re- 
kord powinien być zatwierdzony, gdyż 
przy mierzeniu była obeena wymagana 
liczba trzech sędziów. 


Aktualja sportowe. 


— W mistrzostwach piłkarskich An- 
strji prowadzi obecnie WAC., mając 13 
pkt. po 7 rozgrywkach, przed Vienna 12 
pkt., 8 rozgrywek, i 


ka * 
« t 


Najważniejszem spotkaniem w mistrzo- 
stwach Węgier było spotkanie Ferencva- 
ros — Hungarja w obecności 30 tysięcy 
widzów. Ferencvaroa zwyciężył po bar- 
dzo ładnej walca 4:2. 


kd * 
+ 


— Czołowy pływak Czechosłowacji Stei- 
ner ustanowił nowy rekord państwowy 
na 100 m. st. dow., na metingu plywac- 
kim Hakoahu iego w czasie 
1:01 4 


Nm ANN 


jest przeważnie w funtach angielskich, 


Sąd udzielił Widzewskiej Manufakturze 


odroczenia wypłat na 3 miesiące. 


Mianowano sędzią komisarzem inż. Grossa, nadzorcami W. Ja- 
sińskiego i O. Zieglera. 


W dnin wczorajszym rozpatrywana | sterze, „British Overseas Bk.* w Londy- 
była sprawa Widzewskiej Manufaktory o | nie, zjednoczeni w Komitecie Widzew- 
odroczenie wypłat. Na rozprawę tę sta- | skiej Manufaktury, zwrócili się we 
wili się liczni wierzyciele, oraz ich peł- | wrześniu r. b. do Ministra Sprawiedli- 
nomocnicy. W imieniu Widzewskiej Ma- | wości, przedstawiając mu cały przebieg 
nufaktury występował adwokat Dr. Pin- | sprawy w sądzie łódzkim w przedmio- 
kus z Warszawy, orazadwokat B. Fichna. | cie zabiegów Widzewskiej Manufaktury 

Adwokat Pinkus między innemi pa- | o uzyskanie odroczenia wypłat, zwraca- 
woływał się na to, że 1) wierzyciele ma- | jąc szczegółową nwagę ma trudności w 
ją większość akcyj i zarządzają przedsię- | udzieleniu gwarancji na 38.000.000 zł.,. 
biorstwem za pośrednictwem t. zw. „ko- | gdyż konstrukcja prawna spółki akcyj- 
mitetu wierzycieli“, w skład którego | nej, jako takiej, nie.daje możności wła- 
wohodzą reprezentanci głównych wierzy- | dzom spółki zmuszenia akejonarjnsza do 
cieli, 2) że opinja biegłych w każdym | złożenia osobistej gwarancji, której da- 
wypadku wykazu.e nadwyżkę bilansową, | cyzją z da. 38. 1981 r. zażądał 
a tem samem czyni zadość wymeganiom | Handlowy w Łodzi. 
ustawy 6 zapobieganiu upadłości, 3) stwier- Nadmienili przytem, że na ogólną su- 
dza, że ze Skarbem Państwa osiągnięto | mę długów Widzewa, wynoszącą zł. 
już porozumierie co do spłaty podatków, | 32.900.000 w Komitecie Wierzycieli, o 
4) odnośnie zaś do głównej kwestji, a | którym wyżej była mowa, reprezentowani 
mianowicie — gwarancji na 300,000 zło- | są wierzyciele na sumę 25.800.000 zł. 
tych, która miała zapewnić środki obro- Sąd w składzie: Przewodniczący Wi- 
tówe na pierwsze dwa miesiące oadrocze- | 08 - Prezes J. Kiszmiszjan, Sędziowie 
nia wypłat, to przedsiębiorstwo wykazało, | Handlowi: Jarociński i Glugla oraz Se- 
że dysponuje dostatecznemi średkami fob- | kretarz apl. A. Solnik postanowił — u- 
rotowemi, gdyż od dnia decyzji Sądu, do- | dzielić firmie „Widzewska Manufaktura 
tyczącej żądanej gwarancji, t: j. od 3-go | Sp. Akc.* odroczenia wypłat na przeciąg 
sierpnia r. 1931 do chwili obecnej upły- | 3 miesięcy, poczynając od 4 listopada 
nęło już nie 2 a 3 miesiące, w którymto | 1981 r. Sędzią Komisarzem mianowano 
czasie przedsiębiorstwo jest stale w ru- | Sędziego Handlowego int. Oskara Grossa, 
chu, a- więc posiada środki obrotowe. a nadzorcami sądowymi — adwokata Bo- 

Obecnie firma petentka zatrudnia | lesława Jasieńskiego i kupca Oskara. 
2.680- robotników. Zieglera. 

Widzewska Manufaktura może madal 
liczyć na kredyt wierzycieli zagranicz- 
nych, którzy łącznie z zarządem Widzew- 
skiej Manufaktury w pełnej harmonji ad- 
ministrują przedsiębiorstwem. 

Reprezentanci wierzycieli 


Giełda warszawska. 
URZĘDOWA CEDUŁA 
giełdy walutowej. 

z dnia 4 listopada 1931 r. 


zagranicz- 


nych i krajowych popierali podanie Wi- GOTOWKA, 
dzewskiej Manufaktury o udzielenie od- Dolary 8.87 

roczenie jej wypłat. Ruina Widzewskiej y CZEKI. 
Manufaktury byłaby klęską dla szerokich Belgja 124.30 

rzesz robotniczych i dostawców tej tirmy. Gdańsk 174.80 


Londyn 35.55 
N.-York cabal 8.92 
Paryż 85.05 


Adwokat Kuratowski z Warszawy w 
imieniu angielskiego banku  „Britiche 
Qversas Rank Limited“, który jest wie- 


rzycielem na 150000 fun. szterl. również Praga 26.39,50 
popierał podanie o odroczenie wypłat Szwajcarja 174.25 
zwracając uwagę na to że ostatni bilans Berlin 211 

firmy został dokonany bardzo ostrożnie AKCJE. 
przez angielskich rewidentów, wybitnych Polski 110.— 


fachowców. 
Adwokat Montlak do powyższych wy- 
łuszczeń dodał, że zadłużenie petentki 


Lilpop 13,50—13,25 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTA WNE. 

3% pożyczka budowlana 30.50—31.00 
4% inwestycyjna 00.00—00.00 

s seryjna 81.50 
5% konwersyjna 41.00 
5% kolejowa 36,00 
6% dolarowa 00.00— 00.00 
7% stabilizacyjna 58.00—56.50 
8% B. G. K. 94.00 
4'/,% ziemskie złot. 42.75—43,00—42.76- 
4'/,% L-z. m. Warszawa 47,50—48.00 
5% m. Warszawy 50.75 
S% m. Warszawy 64.50—66.25—64 
10% m. Siedlec 67.50 


dzięki zaś spadkowi waluty angielskiej 
aktywność bilansu będzie większa. 

W obecnym stanie nadwyrężony jest 
tylko kapitał zakładowy, inne zaś kapi- 
tały (zapasowy, amortyzacyjny) Są nie- 
naruszone. Nadwyżka aktywów nad pa- 
sywami wynosi 36.000.000 złotych. 

Nadmienić należy, że zagraniczni wie- 
rzyciele, a mianowicie: firmy: Sigmat 
w Medjolanie, „Fonderl* w Aleksandrji, 
„H. Bischoff et Co* w Bremie, „Clason, 
Burger et Co* w Bremie, „Weather- 
ford* w Roterdamie, „Cicurel et Barda* 
w Aleksandrji, „Th. Evans* w Manche- 


Nieznaczny wzrost uruchomienia 


w wielkim przemyśle bawełnianym. 
Spadek natomiast w wielkim przem. wełnianym. 


naniu z okresem poprzedzającym wy- 
kazuje wzrost liczby zatrudniony 
o 238 robotników. 
W wielkim przemyśle wełnianym 
w omawianym okresie przez 6 dni w 
tygodniu pracowało 8 fabryk, przez 
5 ni — 5 fabryk, przez 4 dni — 8 
fabryk, przez 3 dni — 4 fabryki, nie- 
czynne zaś zupełnie były 8 fabryki. 
Ogółem w 28 fabrykach zatrudnionych 
było 14,989 robotników. W porówna- 
niu z okresem Pasy liczba. 
robotników spadła tutaj o 61 z 
ag 


Na podstawie danych uzyskanych 
ze związku przemysłu włókienniczego 
w państwie polskiem, stan zatrudnie- 
nia w wielkim przemyśle bawełnia- 
nym w okresie od dnia 19 do 25 
października r. b. przedstawiał się 
następująco: . 

Przez 6 dni w tygodniu pracowało 
10 fabryk, przez 5 dni — 7 fabryk, 
przez 4 dni — 12 fabryk, przez 3 dni 
— 6 fabryk, przez 2 dni — 1 fabryka, 
przez jeden dzień — 1 fabryka, jedna 
zaś ficma była zupełnie nieczynna. 
Ogółem w 38 firmach zatrudnionych 
było 41.792 robotników, co w porów- 


a UZĄ DAMAJA 0 EEEE WRO 
Pamiętaj o najbiedniejszych! 


Nr. 48, „DZIBNNIK ŁODZKRI* 5.X1.31 


Str. 9. 


haradża postanowił swe klejnoty, djade- 
my i broń, wysadzaną drogiemi kamie- 
niami, skatalogować, musiał w tym celu 
sprowadzić z Anglji dwóch fachowców, 
którzy potrzebowali dwóch lat pracy dla 
dokonania tego dzieła. Kraj, którym ów 
bogacz rządzi, liczy 10 miljonów miesz- 
kańców i jest najgęstszem skupieniem 
malometan w Indjach. Ponieważ tradycja 
zabrania władcy oguszezać Indje, maha- 
radźa co pewien czas urządza podróże po 
kraju, podróże z przepychem, o jakim 
Europejczyk pojęcia niema. 

Dwadzieścia dwa wagony pullmanow- 
skie liezył pociąg, którym małaradża 
przed 3 laty pojechał do Delhi. Bagaże 


Najbogatszy człowiek świata. 


W dztsiejszych czasach, gdy nieubła- 
gany polip kryzysu swemi miażdżącemi 
mackami opasał cały świat, nie od rze- 
czy będzie dowiedzieć się coś niecoś o 
owym szczęśliwcu, który zwia się naj- 
bogatszym ezłowiekiem świata. Jest nim 
maharadża Haiderabadu, mahometański 
książę Indyj, jedna z najciekawszych dziś 
postaci. Jego dwaj synowie przebywa- 
ją obecnie na studjach w Europie, 

O skarbach owego maharadży kursu- 
je mnóstwo niezwykłych opowieści, w rze- 
czywistości bowiem bogactwa jego prze- 
chodzą ludzkie pojęcie. Majątek jego o- 
ceniają na przeszło 10 miljardów franków 
złotych, zaś w skarbcach jego leży złoto 
w sztabach i pieniądzach wartości 3 mil- 
jardów franków. Gdy przęd paru laty ma- 


odwiozły cztery pociągi towarowe. Jeden 
z tych pociągów transportował wyłącznie 
automobile, używane do przejażdżek i po- 
Park samochodowy władcy liczy 


lowań. 


Dziś premjera! . 
potężnego filmu realizacji FREDA NIBLO 


jtwórcy ŁA 
„BEN HURA" p. t 


| 8 


Żar Miłości 


b 

Dramat erotyczny o miłości namiętnej i nienasyco- 4 
nej tajemniczej damyijej kochanka oficera sztabo-; $B 
wego armji rosyjskiej. — W głównej roli czarującaj 
Greta Garbo i Konrad nagiel. f 

| Bo powyższego rosyjsko-ukraiński, który j4 
| fiimu specjany Chór odśpiewa nastrojowe aiee 


| ki -oraz soliści, którzy wykonają arjew Toski | Modlitwę, 


Nad progr.: Wesoła komedja amerykańska. 
Ceny miejse: I—80 gr, M—70 gr, III—50 gr, dok 
godz. 5 p. p. wszystkie miejsca 


40 gr: i 60 gr., wPĘRĄ 
niedziele i święta ceny miejsc podwyższone. 


Nastepny program: „Dzieci Rewolucji” 


Limanowskiego 36 


25'/, taniej 


niż wszędzie 


MAGAZYN UBIORÓW 
DAMSKICH i MĘSKICH 


godług ostatniej mody, — oraz 


zaszczyci mnie swojem zaufaniem 


UWAGA: Na składzie specjalne ubiory dla tęższych osób. 


r. med. | Dr. Med. 


STARKER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-57. 
Od godz, 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta 
> od 10—1. 


Dla niezamożnych ceny lecznic. 
Dr. Med. 


Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 


ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 


Od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
W niedziele od 9—1 pp. 
Dla niezamożnych cena lecznic. 


Najbardziej uporczywe bóle zębów 


Stan zapalny jamy ustnej uśmierza 
radykalnie 


„SANATIN” 


płyn bez smaku i zapachu 
Skład główny 


; Apteka A. PERELMANA i S-ki 
Dr. med. Cegielniana 32. 
H . G u t S t ad t Popierajmy własną krajową produkcję 
akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 


Zzwielką nowiną na całą Łódź lecim 


Dr. med, że na  DREWNOWSKIEJ pod ne, 33 
w Ss H j 
HELLER [5 alien t 


wszelkiego. 
Na składzie posiadam, na nadchodzący 
sezon wielki wybór obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnega znanego z 
dobrego i wykwintnego wykonania z 
najlepszych skór krajowych, po ce- 
nach bardzo przystępaych. 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 


Specjalista chorób skórnych i we 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiedz, w nie- 
dzielę od 11—2 po południu, 
Dla pań spec, od Goła 1—5 pp. 


przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


SEEZE ZZZYWZDOIA Z ZK R 
„Wygoda dla wszystkich” 
SZ M. CHRZANOWICZA, Piotrkowska 258 


posiada na składzie wielki wybór gotowych ubiorów damskich, męskich-i dziecinnych, wykonanych wykwintnie 
rzyjmuje zamówienia z własnego i powierzonego materjału. — Na warunkach 
ogodnych, pracownia na miejscu. — Wykonanie solidne i punktualne. — Mam nadzieję, że Sz. Klijentela 


REICHER|NEUMAR 


400 aut najrozmaitszych marek. Auta te 
są w ciągłem użycia. 

Roczne dochody makaradży sięgają za- 
wrotnej samy 200 miljonów franków zło- 
tych. Sumę tę przekazuje Bank Kolon- 
jalny w Indjach, któremu w r. 1929 za- 
brakło kas i safesów na pomieszczenie 
tej sumy. Jak twierdzi otoczenie uaha- 
radży, jest on w życiu codziennem ezło- 
wiekiem bardzo skromnym i niewybred- 
nym. Btrojem nie odróżnia się od zwyk- 
łego urzędnika, ta skromność nie odwio- 
dła go bynajmniej od plann wybudowania 
w Delhi „małego* pałacyka za sumę 9 
miljonów franków. Ten olbrzymi majątek 
odziedziczył maharadża po swym ojcu i 
powiększa go nietylko procentami z wy- 
pożyczanych sum i dochodami z najroz- 
maitszych przedsiębiorstw, ale i rekwizy- 
cją większych majątków swych poddanych. 


Åe 
KINO-TEATR Franciszkańska nr. 31-a 
BAJK Ą róg Brzezińskiej 
Dojazd tramwajami 1, 6 i 74 
Dziś i dni następnych. Dawno niewidziany 
Włodzimierz Gajdarow oraz urocza 
Ita Rina w emocjonującem arcydziele p. t. 


„Na falach namiętności” 


Natchnione momenty miłosne. Wstrząsające sceny 
Dorywający dramat dziennikarza opętanego czarem przemytniczki. — 


Proceder ten uprawiał mabaradża do r. 
1905, aż Anglja położyła kres temu. 

Maharadża liczy 45 lat i jako gorli- 
wy mahometanin ma liczny harem. Pod- 
czas wojny przekazał aljantom 250 mil- 
jonów franków i wystawił dwa indyjskie 
pułki. W przeciwieństwie do niego praw- 
dziwym władcą z bajki z 1001 nocy był 
jego ojciec. 

Jego nczty słynne były na całym świe- 
cie. W jego pałacu odbywały się przed- 
staw:enia 1 uczty, na które przybywało 
400—200 gości. Stary mzharadża szcze- 
gólnie się interesował techniką. Przed je- 
go pałacem stał zawsze pod parą paro- 
wóz, konstrukcją którego zajmował się 
władea z zamiłowaniem. Gdy przyjacieł 
zapytałgo 


Początek codziennie o godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od godz. 

12-ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr. z udziałem orkiestry. 

Orkiestra powiększona i ściśle dostosowana do treści obrazu pod kier. 
znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. 


<> SD Si io Si GÓR SÓD WÓD WWE 
|-SZĘWCY ~ 


Najtaniej nabyć S KÓ RY vr 


można ilości 


|| wSPÓŁCE SZEWCÓW 


PIOTRKOWSKA 79. Al. KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38, 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na. wodę. 


e 
ej 
e 
A 
Š 


25'/, taniej 
niż wszędzie 


EWA | | 
Dr. med. 


Do akt Nr. B. 1530 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi LEON 


K SER 


choroby skórne, weneryczne, lęcze- 


nie diatermokoagulacją oraz lampą | WASOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
kwarcową. | Narutowicza nr. 10, nazasadzie art. 1030 U. 

P. C. ogłasza, źe w dniu 23-im listopada 

Moniuszki 5 1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 

tel 170-50 Nowo-Targowej 20, odbędzie się sprzedaż z 


przetargu publicznego ruchomości, należących 
do Firmy „Spółka Bawełniana — Cotton 
Comp.“ z 0.0. i składających się z 15.000 kig. 
przędzy bawełn. na 50) osnowach Oszacowa- 
nych na sumę zł. 7000. — 

Łódz, dnia 2 listopada 1031 r. 


Komornik L. WĄSOWSKI 
Do akt Nr, 525 1034 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, WA- 
CŁAW KOSZELIK, zam. w Kodzi przy ulic 
Wólczańskiej 63, na zasadzie art. 1030 U P.C. 
ogłasza, że w dniu 17 listopada 1931 r. od 
godz 10 rano w Łodzi przy ul. Senatorskiej 
Nr. 29 odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- 
blicznego ruchomości, należących do mas 
upadłosci Aleksandra Arndta i składnjącyc 
sę 0 oz i mebli oszacowanych na sumę 
zł. i. 


przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł. 


DR. MED. 
M. Rozental 


AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Telefon 228-34. 
Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1—2 ppł. 
w_ lecznicy „POMOC*, Limanowskiego 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 


— 


Łódź, dnia 3 listopada 1931 r. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 Komornik W, KOSZELIK, 
. ZE maż. ` Nr. E. 1441 TOSI r 
Mikołaj Bornstein Ogłoszenie. 
i powrócił. - pi z Sądu Grodzkiego w Łodzi re- 
Ordynuje w chorobach kobiecych | pay niey Gadkiy awa kancelarie w lodzi, 
ìi akuszerji. «rt. 1030 U, P. C. podaje do puhlicznej wia- 


TRAUGUTTA 9, od 3—5, tel. 223-06. 


Dwóch pokoi 


zm kuchnią 
od 1 grudnia r. b. poszukuje reemigrant 
z Niemiec. Z»płatę za 3 miesiące zgóry 
niszczę natychmiast, Zgłoszenia pod „Dwa 
pokoje" do adm. „Dziennika Łódzkiego”. 


domości, že w dniu 15 listopada 1931 r. od 
godz. 10 rano, w domu Nr, | przy Placa Di- 
ze w Łodzi w mieszkaniu Julijana 
Szmułowicza odbędzie się sprzedaż = ay- 
lację ruchomości, a mianowicie: mebli, dywa- 
nów | naczyń oszacowanych na 1450 zł. Spie 
rzeczy i ich szacunek można obejrzeć w dnia 
lcytacji. 
Łódź, dnis 2 listopada 1031 r. 
Komornik: E. KOROCZYCKI. 


<i> TA SAR VR RAR 


Str. 10. „DZIENNIK ŁÓDZKI* 5XL31. 


Nr. 48. 


| Dźwiękowy Kino-Teatr | 19 BZKar-F"N TF 
„Przedwiośnie” | 


Od wtorku dnia 3 listopada i dni następnych 
Potężny film śpiewno-dźwiękowy p. t. 


Moje słoneczko 


i 
{W rolach głównzch JANET GAYNOR. CHARLES FARREL. Nad program wesoła komedja i aktualności filmowe. 
| Następny program: „KAWIARENKA* w rolach głównich; MAURICE CHEVALIER, Yvonne Vallee i inni. 
|f Poczatek seansów w dni powsz. o godz. 4 p p., w niedziele I święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: 1—125, [I—%0 gr. 
1Il-—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z .wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 
UWAGA: Passe-partouta i bilety Kolnego. wejśolą w „niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Od czwartku rż 5 b. m. do niedzieli 8 Eng r. b. 
przebojowa rewja 


„da Z Kigpiani 
K=> 


i 8 b. m. przedstawienie dla dzieci p. t. +. „BAJKA CHINSKA”. | por=se ; AE 


KUPON ULGOWY 


uprawniający do nabycia 2-ch biletów 

ulgowych do Teatru art.-lit. „Momus“ 

| w cenie po 1 zł. na wszystkie. przed- 
stawienia i miejsca. 


— Ważny w czwartki i piątki. — 


| Teatr Lit.-Art. w Łodzi | 


„MOMUS” 


l. Zgierska Nr. 17 
pod kier. J. Taurydzkiego i M. Ordyńskiego 


w 2-ch częściach 16 obrazach. 


ë - pe 


K i — 


ie: - ple KAMA 


KINO -TEATR 


ARS 


BAŁUCKI RYNEK Nr. 5. 


Od wtorku dnia 3 listopada i dni 
następny ch. 


Wielki podwójny program 
Po raz pierwszy w naszej dzielnicy 
I-szy obraz 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kiliñskiego 178. 


Od wtorku, dnia 3 do poniedziałku, dnia 


9-go listopada 1931 r. wł. 


w rolach głównych: John Gilbert, Renee Adoree, 
autentyczni kozacy. 

Do powyższego obrazu został zaangażowany autentyczny małorosyjski 

CHÓR składający się z 9 osób który odśpiewa wspaniałe rosyjskie pieśni. 

= — Pomimo olbrzymich kosztów tego programu ceny miejsc zniżone. —— 


"Początek seansów o godz. 4 po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 12 w poł. 
Orkiestrą pod kier. SZ. BAJGELMANA. Na pierwsze seanse ceny zniżone. 


Festopny program: 1) „Zamaskowane twarze” z Tim Mc. Coyem 
„Białe Cienie* z Moule Blue, z Raquel Torres. 


W rolach głównych: MURIEL ANGELUS, 
FRANK PERFITT 
JACK RAINE, EVE GRAY 
JAMENSON THOMAS. 


Następny pogram „ROMANS NAD RIO GRANDE" 


Nils Asther oraz 


Ktoby uwierzył,że ta para wcale nia jest do siebie czule = Biały mandaryn Broyer inon M roli = 
sposobi i ie fi t = wnej 
usposobiona!! Dlaczego? Odpowie na to pytanie film p. t: = Bohater filmu „SZARY DOM“. W AETI Sunel FLORENCE VIDOR 
r 
66 z i WARNER OLAND. 
Postrach salonów = paa = 
323 = FREE 36 
„w każdej scenie — nowa podnieta. postać zaś dzielnego de- = „Miłość kozaka zr gh żar 
tektywa zachwyca nas i wzbudza niesłabnące EE Z E nych synów gór Kaukazu skrzący temperamentem i namiętnościami. — — 
= 
= 


Początek seansów: W dni. powiczdaje o godzinie 4), w FREE niedziele 
i świętą o godzinie Ż-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


b 


pr ANUA 
Kino-teatr Dziś sensacyjna premjera ! 
| dawno niewidziany naj- 


Świ atowi d | piękniejszy amant ekranu 


Pomorska 89. 
Dojazd tramwajami 4 i 8. 


John Barrymore 


w swej najnowszej i najwspanialszej kreacji w filmie p. t. 


Wieża miłości onua 


Wstrząsające do głębi dramatyczne dzieje miłości, sławy i upadku. 
W rolach głównych kobiecych Mary Astor, Estela Taylor i Helena Kastello. — Nad program ??? 
Początek w dni powszednie o godz. 4 p. p., w soboty, niedziele i święta o godz. 1 pop. 


ANONS: Następny program 
GILOTYNA 


Frytchem. 


mmmmmmmmmmiig 


z Marcelą Albani i Willy 


<A WZYWA 


ZN ANYA 


S, Po powrocie z miejscowości kuracyjnej | O y . | 
oszenia drobne 
Ogłoszenie. Dypl. Masażysta g Rz 
Syndyk tymczasowy upadłości firmy Tow. A. Koźmiński, Zgierska 38, tel. 225-67. 1 lub Aarma N Wi 
Handl. „Guma“ w Łodzi na mocy art 514 i nast. Po długoletniej praktyce w Ciechocinku szawskiego, absolwen- 


większem osiedłu le- 
tniskowem, w Sokol- 
nikach, posiadającem 


i Warszawskim szpitalu robi masaże przeciw 
paraliżowi, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
ischiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze- 


K. H. wzywa wierzycieli powyższej upadłości, 
których należności zostały przyjęte do masy aby 


idealne warunki kli- 
rowadzam kuracje odtłuszczające prz, 0- 
w dnin 12 listopada b. r. o godz. 12 stawili się ooy, paskka. PAAA ręce A matyczne í aprowizac 
w kancelarji Wydziału Haudlowego Sądu Okręgo- lekarzy krajowych i zagranicznych oraz listy dogodnych warunkach 
dziękczynne od wyleczonych chorych. Wiadomość w. Admi- 
wego w Łodzi, Plac Dąbrowskiego 5 w celu wy- Uwaga: w miastach połączonych tramwa- | Misteacii + Dziennik 
i także przyjmuję masaże. pistracji „Dsieniika 
słuchania sprawozdania syndyka tymczasowego 0 jam P Łódzkiego*. 
stanie upadłości, zawarcia układu, względnie zwią- 
zku wierzycieli i wyboru syndyka ostatecznego. Biżuterje 
Syndyk tymczasowy => 7 arki na raty, ceny 
w a 
RUDOLF PLANER, Adwoka Spreclosa* otrkow- 
Łódź, ul. Cegielniana M 20. ska 123-w podwórzu. 


gamy) 


Główna 51, tel. 175-09. 


gimnazjum państwo- 
wego udziela korepe- 
tycyj, przygotowuje 
do egzaminów. Spec- 
cjalność: niemiecki, 
polski, historja. Wy- 
magania skromne. Of. 
do admin. „Dziennika 
Łódzkiego* sub „Zet.* 


Obiady 


smaczne i tanlo wy- 
daje 11 Listopada 20, 
U wejście 18, parter. 


za ża milimetrowy 1-łamowy (4 lamy): przed tekstem iw tekście 
logi — ne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. 

r dla 3 DRA KUJAOT 
firm zagranicznych o 


Cen ogłoszeń: 


50 gr., z za tekstem i komunikaty 40 gr, nekro- 
ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 
ch pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie | zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30_ proc. drożej, 
100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oflar 


Wózki 


dziecięce 

ŁÓŻKA metalowe MA- 
TERACE hyg. spręż. 

„PATENT* WYŻY- 
MACZKI amer. UMY- 
WALKI. Na dogod- 

nych warunkach 
w Fabrycz. Składzie 


i DOBROPOL” 
Piotrkowska, Nr. 37. 


58-10, 
w podwórzu. 


administracja nie odpowiada. 


Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i l5-go każdego miesiąca. 
O O W 0 


Redaktor=gJózet Przybylski. Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


